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• W n u merze 

M. GRAD - Nie rzucirn ziemi. 
J. DUSZA - Agra,-yzm wobec no­
wych zadań. M. JAGLA _- Zwią­

zek musi być reprezentacją społecz_ 
nej grupy chłopskiej. T. JARZY­
NA - Szkoły rolnicze w planie 
trzyletnim. Z życia organizacji. 
W. JARMUL - Reżyseria sztuk sce­
nicznych. Wśród książek. Sport 
i wychowanie fizyczne. 

W numerze wiersze: J. M. OR­
LIK - Wrzesień. J. BOJAR - Sta­
ra chata. K. OLEKSIK - Dzieje 
rzeki. Na wiosnę. J. MORACZEW -
SKA - W promieniach słońca . 

Cena 10 zł -
„TRZEBA Z ZYWY Ml NAPRZOD ISC ... 1 

Nie rzuci.n,· zie.ni 
Przed kilku dniami Żostaliśmy 

poruszeni wystąpieniem mo- , 
skiewskim ministra spraw zagra· 
~icznych U. S. A. Marshalla w 
sprawie naszej granicy zacho­
dniej. Jak wiadomo, min. Mar­
shall zaprono-wal utworzenie ko­
misji granicznej, która by doko­
nała rewizji postanowień pocz· 
damskich, ustalających granicę 
polsko-niemiecką na Odrze i Ni­
sie Łużyckiej -zgodnie powziętą 
decyzją prezydenta Trumana, 
generalissimusa Stalina i premie­
ra Attlee. Do stanowiska Mar­
shalla przyłączył się także mini­
ster spraw. zagranicznych Wiel· 
kiej Brytanii Bevin. Natomiast 
kategorycznie sprzeciwił się tej 
propozycji radziecki minister 
Mołotow stwierdzając, że decy_ 
zja poczdamska w sprawie gra­
~icy polsko·njemieckiej jest osta­
teczna i nie może być przedmio­
tem dyskus.ii. Mołotow oświad­
czył z naciskiem, ~ ziemie kwe­
stionowane przez Marshalla sta­
nowią organiczną część teryto­
rium Rze;zypospo1itej Polskiej 
i jakakolwiek na ten temat dy­
skusja oznaczałaby mieszanie się 
w sprawy naszego kraju. Do 
oświadczenia Mołotowa przy­
chylił się francuski minister 
Bidault. 
Byłoby rzeczą dziwną i niena­

turalną. gdyby wystąpienie Mar­
shalla nie wywołało u nas po­
wszechnego odruchu. Nie malu· 
jąc tutaj 4czuć, jakie się sł~sznie 
budzą w każdym Polaku, ogra· 
niczymy się natomiast do sfor­
mowania kilku uwag natury ra­
czej rozumowej. 

Nasze Ziemie Zachodnie po 
Odrę i Nisę Łuźycką nie mogą 
być traktowane, jak się to może _ 
komuś wyda,yać, - jako rekom· 
pensata za tereny zabużańskie 
odstąpione Związkowi Radziec­
kiemu. Odzyskane Ziemie Za­
chodnie to są nasze, prastare 
polskie ziemie zrabowane nam w 
cią~u wieków • przez ~iemców 

' 
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drogą przemocy i podstępu. 
Zwrotu tych ziem żądaliśmy już 
wtedy, gdy jeszcze nie była ak­
tualna sprawa odstąpienia tere­
nów zabuża(lskich na rzecz z. S. 
R. R. Takie stanowisko sformu­
łowane było m. in. w konspira­
cyjnej ,,Deklaracji Ideowo-Pro­
gramowe} Ruchu Ludowego". 
Sprawa naszej granicy mt Odrze 
i Nisie oraz sprawa naszej gra­
nicy na Bugu - to są dwie róż­
ne sprawy. 

Stanowisko anglosaskich mini· 
strów w sprawie nAszej granicy 
zachodniej albo jest 1 naprawdę 
proniemieckie i antypolskie al:­
bo też jest oznaką jakiejś gry. 
Oczywiście gry wobec Związku 
Radzieckiego. Jeżeli stanowisko 
anglosaskie jest proniemieckie i • 
antypolskie - stanowisko nasze 
ni . wym~ga specjalnego formu· 
łowania, ponieważ jest wyzna­
czone przez całą naszą historię. 
Jeżeli natomiast mamy do czy­
nienia z dyplomatyczną grą, 
chcemy oświadczyć: 

W ciągu ostatniej wojny, któ· 
ra dla nas była wojną świętą, 
Niemcy wymordowali ponad 
6 milionów obywateli polskich. 
Jest to prawdopodobnie więcej, 
aniżeli suma żołnierzy angiel-

skich poległych w.e wszystkich 
wojnach od czasów Juliusza. Ce­
zara. Ponieważ nie handlujemy 
cudzą krwią, żądamy, by z na­
szej krwi nie czyniono przed­
miotu przetargów. 

Wystąpienie Marshalla, usi­
łujące podważyć nasze prawa' do 
granicy na Odrze i Nisie. godzi 
w jeden z p0dstawowych warun· 
ków naszej egzystencji jako na­
'rodu. Być" może, że dla zamor­
skich dyplomatów nasze Ziemie 
Zachodnie stanowią jeden z wie· 
lu podobnych do siebie wycin· 
ków mapy. Może niejednemu 
Amerykaninowi, ,żyjącemy wy­
godnie z odsetek od kapitału, 
ulokowanegó już może . w .nie­
mieckich przedsiębiorstwach, ~wy 
daje się, Że zepchnięcie Polski z 
linii Odry i Nisy stanowi osła­
bienie' strategicznych pozycji an­
tykapitalistycznej ideologii. 
· Dla nas j_ednak, dla Narodu 
Polskiego Odra i ~Hsa to po 
prostu „być albo nie być'' w sen­
sie biologicznym, a więc dosło­
wnym. A to jest pie}Wsze przed 
wszelką- ideologią. · -

Moskiewskie wystąpienia an­
glosaskich ministrów dotknęły 
przykro każdego Polaka, wszyst 

·kie warstwy społeczne naszego 

W ··sprawie Zjazdu Z. M. W. ,R. P. Wł. r.i" 
" u 

Przypominamy, że Walny Zjazd Delegatów Z. M. W. R. i>. 
„Wici" odbędzie się . w dniach 27 i 28 kwietnia. 

503 zniżki na Zjazd otrzymały Zarzędy. Wojewódzkie. 

Uczestnicy zabieraj9 ze sobę ~yżywienie na trzy dni 
oraz koc. 

Zwięzlci poszczególnych szczebli orga~izacyjnych (Wojew. · 
i Powiato~e) przyjeżdżaję ze sztandarami. 

Przyjeżdżajęcy zglaszaję się w Domu Zwięzku przy ul. Bar­
toszewicza 3 (boczna ulica od ul. Krakowskie Przedmieście przy 
pomniku Koo_ernika), 

narodu. Al.e najboleś11iej odczul 
je chyba chłop. Na nim to bo· 
wiem w pierwszym rzędzie spo· 
czywa historyczny trud zasiedle­
n~a i zagospodarowania tych 
ziem. 
-Związek Młodzieży Wiejskiej 

R. P. „Wici" jest ze sprawą 
Ziem Zachodnich złączony szcze 
gólnie. Od nas wyszła koncep­
cja spółdzielni osadniczo - parce. 
lacyjnych i inicjatywa akcji spół 
dzielczego osadnictwa. Na nas, 
chłopską młodzież zorganizowa­
ną, chwila dziejowa włożyła 
szczególne zadania. 

Ziemie! Prastare dziedziny 
Piastowe, których krajobraz wy- , 
rzeźbiła praca i walka Bolesła· 
wów! Na straży trwałości i nie­
roz.erwalności Waszego związku 
z Macierzą stoi wi'ciowa 
młodzież! 

Nad Odrą' i · Nisą Łużycką · 
trzymamy straż. Nie znamy się 
na dyplomatycznych grach. I nie 
zawsze rozumiemy zawiły język 
dyplomatów. Ale rozumiemy 
własne obowiązki sformułowane 
w naszym, prostym języku. 
Więc wiemy, że „straż nad 
Odrf to nie tylko manif estacj~ 
ale straż prawdziwa. To nasza 
obecność i praca na roli, w ko­
palniach, fabrykach i biurach, a 
przede wszystkim w W o;sku 
Polskim. 

Jest nas tam na Ziemiach Za· 
chodnich około 5 milionów chło. 
pów, robotników i pracowników 
umysłowych. Anglo~ascy mężo­
wie stanu są podobno wrażliwi 
na liczby. Niech więc do tych 
5 milionów doliczą owe 6 mili· 
onów wymordowanych w Oświę 
ci'miu, _Majdanku, Treblince, 
Bełżcu, Stutthofi.e, Oranienbur­
gu, Dachau, Gusen, Gross Ro· 
sen, Belsen itp. Duchy pomor· 
dowanych milionów - naszych 
ojców i braci - trzymają · także 
straż nad Odrą i Nisą. 

Mieczysław Grad 

. ·-



2 „W I C I" ' Nr 113 ·-----·- -· ··-------------- ---------------~------
JAN DUSZA 1 

AGRARYZM W_OBEC, NOWYCH ZADAŃ 
tWuowiedź po referacie kol. lgnara a konferencji ·w dniu 8.11) 

Najsamprzód małe wyjaśnie- . 
nię_: jak doszło do dzisiejszego 
zebrania. 

Na 'jednym z posiedzeń' Pre­
zydium w pierwszych dniach 
stycznia koi. Ignar stwierdził: 
„różnimy się, agraryzm mi nie 
odpowiada - raczej materia­
lizm dziejowy". 

\Xr ówczas miałem wątpliwości 
czy te różnice między nami są . 
tak duże. by trzeba było zwoły­
wać specjalne posiedzenie Za­
rządu. To było miesiąc temu. 
Dziś po wysłuchaniu referatu 
muszę przyznać: kol. Ignar miał 
raqę. Tak jest -.- różnimy się. 
Jedno mnie tylko zastanawia: · w 
te~ sposób m'ó~·iącego kol. Igna_ 
ra nigdy dotychczas nic słysza­
łem i ciekawi mię, czy kol. Ignar 
to już dawniej wyznawał nie u­
zewnętrzniając tego, c:.y dopiero 
dziś do tych wniosków doszedł. 

Po wysłuchaniu jego wypo­
wiedzi, ciśnie się nam wszyst· 
kim pytanie: czy rzeczywiście 
nasz 'tuch niewiele znaczył i zna­
czy. a nasza ideologia i my sami 
mamy tak malc możliwości od­
działywania na kształtowanie się 
przyszłości? · 

O JAKI AGRARYZM 
eHODZI 

Ideologia nasza ro:.maicie byla 
n~zywana, kol. Ignar użył ter­
mlllu agraryzm i doszedł do 
wniosku: poniewa:: Czesi, na 
których myśmy się powoływali 
podczas wojny nie wykazali do­
stateciznej siły charakteru - a­
graryzm ::ostał skompromitowa­
ny. 

Pomijam, czy twierdzenie 'kol. 
Ignara odnośnie Czechów jest 
dostatecznie ścisłe. Pomijam dla­
tego_ bo agra1:yzmu nie wynale­
źli Czesi, nie wymyślił ten c:y 
inny działacz lub teoretyk. Po­
czątków ograryzmu s::ukać nale­
ży w J(ierwszych chłopskich 
przemyśleniach, chłopskich pla­
na~h Zll)iany życia na lepsze, o­
partych o ukształtowane '" spo­
łecznym życiu wsi zasady moraL 
ne. 

,.Nalcżv ~ohie bowiem ui;wiado 
mić - phze Chała!>il1ski, - na k1ó: 
rcgo niektórzy tak lubią si~ powo­
ływać. - w l\Iłodnn Pokoleniu 
Chłopów - że tendencje do socja-
11zacji czy nacjonalizacji życia eko· 
nomicznego nie s~ wynikiem jakich~ 
nowych odkryć w za\;.rcsie organi­
zacji życia zbiorowego. Jest to tyl­
ko przeniesienie na życie wielkiej 
nowoczesnej społeczności narodowo 

· pa.ństwowej lej samej zasady, ,kló: 
ra w <lawnycll społecznościach wiej­
skich odwiecznie obowiązywała: że 
ziemia ze swoimi bogacłw~lhi i ży. 
ciodajną silą jest podstaw~! by1u ży_ 
cia całej grupy, a nie terenem indy_ 
widualil'tyczu("j ekspłoatarj.i." 

; 

Gdy pada to slowo· - agra­
ryzm - należy przede wszyst­
kim ustalić o jakim agrarY,zmie 
myślimy. Ja mam na myśli agra­
ryzm w ujęciu Milkowskiego. . 
. Agraryzm jest ideologią war­
stwy ch.łopsbej, powstałą z jej 
doświadc~eń i przemyśleń. Ale 
nie -0granicza się do obrony i 
walki o prawa i interesy wsi. 

Agraryzm jest ideą, której 
wyznawcy icmierzają do tego ro­
dzaju urządzenia stosunków spo 
łecznych, w których by wszyscy 
ludzie mogli twórczo pracować 
r czuć się dobrze. 

Agraryzm stawia nie na „ma­
. terie" czy „ducha'' a człowieka. 

Nie zaprzeczając wpływu, ·jaki 
wywiera system produkcji na 
ludzką świadomość - agraryzm 
stoi na stanowisku, iż celem 
przemian ustrojowych winien 
być człowiek i on przede wszyst_ 
kim może być ic.h sprawcą. 

Człowiek przez małe c - czło­
wiek taki, jaki jest dziś, a nie bę_ 
dzie kiedyś. Człowiek nie anar-

chista - i nie przygnieciony bez 
względnymi nakazami kolekty_ 
wu - a człowiek w zespole, 
cyzjach i podporządkowujący się 
świadomie uczestniczący w de­
wsp?ln!e podejmowanym l>osta­
now1emom. 

Agraryzm stoi na stanowisku, 
iż nie może być prawdziwego po 
stępu społecznego, opartego na 
przekształcaniu zewnęłtznych wa 
runków bytu w oderwaniu od 
sfery we.wnętrzny1=h przekształ­
ceń osobowości. Uznaje, ii prze­
miany wewnętrzne następować 
winny poprzez przemyślenie, 
walkę i konkretnie podejmowa­
ne prace. zmierzające do zmiany 
zewnętrznych warunków. 

Materializm dziejowy stoi na 
stanowisku, iż świat zdąża w o­
kreślonym kierunku, - ku okre­
ślonym przemianom .ustrojowym 
Ich podstawą to automatyczny, 
dokonujący się. sam przez się 
proces przemian gospodarczych. 
Celem staje się najbardziej 
sp_:~~na _p~c!_ukcja_. -----

Deklaracja praw i wolności obywatelskich 
W dniu 22 lutego 1947 r. Sejm Ustawodawczy ucłiwalił 

jedllomyślnie nast.ępującą deklarację w przedmiocie realizacji 
prnw i wolności obywatelskich,którą powta1-zamy ze względu 
na jej wielką ważność. 

Deklaracja ta. ma brzmienie następujące: 
Sej111 Ustawodawczy jako organ władzy zwierzchniej Na­

rodu PolSkiego deklamje uroczyście, iż w swych pracach kon­
stytucyjnych i ustawodawczych oraz p1·zy wykonywaniu i usta­
laniu zasad.niczego kierunku polityki państwa - będzie konty­
nuow.ać realizację podstawowych praw i wolności obywatel­
skich, jak: 

a) równość wobec ' prawa bez wzg·lędu na narodowość, rasę, 
· religię, płeć, pochodzenie„ stanowisko luh wykształcenie, 

b) nietykalność osobistą, ochronę życia ·i mienia obywateli, 
c) wolność · smnienia i wolność wyznania, 
d) prawo do nauki, wolność ·badań naukowych i ogłaszania 

ich wyników oraz wolnośc twórczości ,artyst.reznej, 
e) wolność prasy,.. słowa, stowarzyszeń, zebrań, zgromadzeń 

publicznych i manifestacji, ' 
f) prawo wybierania i wybieralności do organów władzy 

pa11siwowej, 
g) nienaruszalność 'mieszkania. 
h) tajemnicę korespondencji ornz innych środków porozu­

-mienia, 
i) prawo wnoszenia skarg, petycji .i podań do właściwych 

organów wradzy państwowej i samorządowej, 
j) prawo do pracy i wypoczynku, 
k) prawo korzystania z ubezpieczeń socjalnych, 
l) opiekę nad rodziną ornz nad matka i dzieckiem, 
ł) ochronę zdrnwia i zdolności do pracy. 
Równocześnie Sejm stwiei·dza, iż wyzyskiwaniu praw i wol­

ności ob)"Yatelskich do walki z demokratycznym ustrojem Rze 
czypospolilej Polskiej winny za!>obiegać ustawy. 

Uwaga Katowickie! 
Z powodu braku formalnych 

podstaw dla uznania prawomo::­
ności Walnego Zgromadzenia 
Delegatów Zwięzku Wojewódz­
kiego w Katowicach w dniu 
13.IV.1947 r. Centralny Komitet 
Zjazdowy nie uznaje prawa re· 
prezento\vtmia ślęsko - Dębrow-

skiego Zwięzku Młodzieży Wiej­
skiej „ Wici" przez Delegatów 
wybranych w dniu 13.N.194T r. 
Centralny Komitet Zjazdowy za· 
.decyduje o reprez~ntowaniu 
śl~sko - Dębrowskiego Z. M. W. 
„Wici" na W.alnym Zjeździe Z. 
M. W. R. P. „Wid" . . 

Idealizm chr::eścijański zwra­
cający główną uwagę na sprawy 
religijne, sprawy duszy nie był 
w możliwości ro:::wiqzywać do­
czesnych spraw Życiowych ludzi. 
W cbdziennym życiu uświęcał­
wyzysk. 

Agraryzm w oparciu o ukształ 
towane we współżyciu z przyro­
dą, cechy chłopskiej osobowości 
i chłopski realizm - fonnułuie 
program, oparty na syntezie, do­
datnich i twórczych elementów 
i11dywidualizmu i kolektywizmu 
przy odrzuceniu ich ujemnych 
stron. 

Z PERSPEKTYWY LAT 

Na to zagadnienie, czy nas::a , 
ideologia ·w życiu Polski coś 
znaczyła. czy nie - irzeba spoj­
rzeć z perspektywy lat. I nie tyl­
ko tl'zeba się przyjrzeć założe­
niom ideowym, lCN wnioskom, 
jakie na ich podstawie zostały 
wysnute i rozwiązaniom, jakie 
nastąpiły. Na podstawie tych za. 
łożeń i przemyśleń :.ostał opra­
cowany projekt ustroju oparte­
go o drobne rolnictwo, upań­
stwowiony uspołeczniony 
przemysł oraz uspółdzielczony 
handel. W 'tym okresi<! cza· 
su zasadnicza krytyka ·agra­
ryzmu zmierzała w tym kie­
runku: to jest pomysł nieuda­
ny, który jest · wewnętr:nie 
w sobie sprzeczny. z jednej 
strony uspołeczniony przemysł. 
a z drugiej strony rolnictwo w 
rękach samodzielnych gospoda. • 
rzy. Krytyka ta s:.ła przede 
wszystkim ze środowisk.' wyzna­
jących idee materializmu dziejo­
wego. Nie chciano się zgodzić 
z tym, aby taki ustrój, oparty o 
trzy d:iały rządzące się równymi 
wewnętrznymi prawami rozwoju 
mógł działać, mógł istnieć. Kwe­
stiono'\s,•ano możliwości planowej 
gospodarki w takim systemie go 
spodarczym. 

Tak było kiedyś w 1935 - 36 
roku. W dziesięć lat później wy_ 
znawcy tej samej doktryny spo· 
lecznej, jak np. min. Minc chv,·a­
lą się opartym o te trzy sekto 
ry modelem ustrojowym, okre­
ślając go jako specjalnie poli.ki 
wzorzec. 

To ógólna konstrukcja. 
J e5li chodzi o poszc::ególne 

ronviazania, to również warto 
im pokrótce ?ię przyjr~'eć. 

Rolnictwo. Odwiecznym żą­
daniem chłopa - to żądanie zie 
mi. Ale co do tego czy dzielić 
ziemię i jak dzielić - poszczegól­
ne ruchy różnie odpowiadały. 

'Warto tu przypomnieć pro­
gramy Komunistycznej Partii Ro 
botniczej Polski i Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Konferencja · par_ 
tyjna K. P. R.. P. z kwietnia 
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) 920 roku wysunęła wyraźny po 
stulat~ . . -

,.lU1a;-otlu\\'il'nia wielkich i śred· 
nicl1 gospoda1·s tw rolnych, lasów, 
wód i wszelkich źródeł energii, bez 
odszkodowani·a. Drobne gospodar­
s.t":a rolne pozostają w posiadaniu 
ich właścicieli ai do chwili, gdy sa_ 
mi zgodzą się na przyłączenie do 
socjalistycznych kooperatyw rol­
nycl1." 

Program 
widywał ; 

PPS z 1919 r. prze 

„u1)aństwowlcnie lasów i wód, 
wywłaszczenie większej własno.ści 
rolnej z pozostawieniem części wy­
właszczonych g.nmtów dla gospoc 
dark.i. państwowej i gminnej, z wy­
dzierżawieniem pozostałej części 
~półkom i rodzinom beźrolnych 
r małoeolnych oraz ko-0peratywom 
robotniczym" •. 

Sformułowania: te wobec wy­
rałnej iwstawy mas chłopskich 
uległy pewnemu stuszowaniu, -
wreszcie manifest P. K. W. N. 
::decydowanie stanął ner gruncie 
indywidualnych · gospodarstw 
chłopskich, będących własnoś­
cią tych, co na nich będą praco· 
wać. 

ma racji kol. Ignar twierdzą,c, iż 
w spółdzielczości widzieliśmy 
zamkniętą w sobie ideologię w o- · 
parciu o którą chcieliśmy całko­
wicie przebudqwać świat, stwo­
rzyć -Rzeczpospolitą Spóldziel· 
czą. _ 

Nie wiem, może kol. Ignar tak 
kiedyś do tych spraw podcho­
dził. - wtedy, gdy ja przysze­
dłem do Związku ruch nasz spół 
dziekzość uznawał jako j:uną 
z form przebudowy i budov;y u­
stroju społecznego, - obok sa­
morządu i państwa. Nie przypi­
sywaliśmy spółdzielczości tej 
moc.y, aby sanna mogła dokonać 
prz.ebudowy ustroju -społeczne­
go. Twierdziliśmy, iż formy spół_ 
dziekze wp.rzęgnięt-e w ramy je· 
dnolitej konstrukcji ustrojowej 
dopiero wtedy będą mogły wy­
kazać swoje pełne wartości. 

Tak te rzeczy ujęła nasza de· 
klaracja ideowa, po tej linii ro­
zumowania poszed! również opra 
cowany później przez M. Rapac­
kiego program spółdzielczości 
spożywców. 

W . nowym ustroju spółdziel· 
czość miała być główną formą 
pośrednictwa handlowego, po­
przez objęcie wymiany na od­
cinku hurtu. 

Jest to wyraźne i oczywiste 
zwycięstwo naszego stanowiska. 
I nic tu nie zmienia okoliczność, 
iż niezrealizowany jeszcze zostaL 
nasz postulat parcelacji dóbr I j~st nią niew1tpliwie. 
martwej ręki. Ale obok niej wyrasta i ma 

Przemysł. Popierając stano- tendencje coraz to większego 
wisko robotników, domagają- rozrostu, a nawet wypierania 
cych się, by fabryki i duże przed spółdzielczości państwowy apa· 
siębiorstwa przestały być pry rat wymiany w_ postaci Pań­
watną własnością kapitalistów,- stwowej Centrali Handlowej. 
staliśmy na stanowisku, ii pań- Obok rozporządzania artyku­

·stwo winno przeją.Ć tylko węzło- łów produkowanych przez przed 
we gałęzie, pozostałe natomiast siębiorstwa upaństwowio11e ma 
należy uspołecznić, to znaczy od_ tende_n~je r~zszerza~ia ~wej d::.ia 
dać spóldziekzości i samorzado łalnosc1 na lll;lle dz1edzmy. 
wi. • - Tej fo~my pośrednictwa rzeczy 

zlikwidowaniu konfliktu z Sa­
mopomo.cą Chłopską. · 

Gospodarka planowa. Weszli­
śmv na tory gospodarki plano­
wej .. Wyrazem tego jest m. in. 
3-letni 'plan odbudowy. Różnica 
między naszymi sformułowania­
mi polega na tym, że w naszym 
ujęciu w usta,aniu planów brali­
by udział bezpośrednio zaintere­
sowani, poprzez samorząd go· 
spodarczy, które-go górne wią.­
zanie stanowiłaby Naczelna Izba 
Gospodarcza. _ 

To krótki przegląd będący­
równo.cześnie dostatecz"nie wyraź 
ną odpowiedzią czy rzeczywiśde 
rozważai1ia ustrojowe-jak twie:r· 
dzi kol. Ignar - poszły w zu-: 
pełnie innym kierunku, niż na­
sze przemyślenia. 

\Vydaje mi się, ie można spie. 
rać się, w jakiej mienze oddzia­
łały Olilt> na uksz.tałtowanie się 
dzisiejszej rzeczywistości, aile nie 
można mówić ż.eśmy się zasad­
niczo pomylili i na nic się zdała 
cała nasza robota programowa. 

KIEDY ZACZĄŁ SIĘ ROJ 
O POLSKĘ LUDOW r\. -

Nie można przede wszystl\im 
zapominać o wpływie, jaki ideo­
logia agraryzmu \vywarla na sa­
mą Wćłl"stwę chłopską. 

1: o nie by la jakaś koncepcja 
pap1erowar 

Stała się ona pewnego rodza­
ju rozumowym przekonaniem i 
wyzna·niem wiary. wyzwalają­
jącym ambicję społeczną war­
stwy chłopskiej, uruchamiającą 
jej olbrzymi~ energie w walce o 
nowy pol'ządek społeczny. 

.Bój o Polskę Ludową nie za­
czął się w rokti 1944. 

\Valczyli o nią i ci co prowa­
d::.ili _pracę sam:okształceniowo­
oświa:tową i ci co zakładali spół­
dzie.hnie i ci co urządzali strajki 
i manifestacje i szli do więzień. 

Z załatwieniem tej sprawy nie wiście ?il! . p~zewi~ywaliiśt?Y· _al.e 
czekano tak, jak głosili to ongiś mam. ~owme;: ~zis wątpliw-0sc1, 
ortodoksyjni _ marksiści, aż cały c~y, 1e1 ,zad~n !1'1~, mogłaby speł­
przemysł skupi się w nielicznych niac społdz1elcwsc, zwłaszcza po 
:rękach - -i sprawa dojrzeje.. Za- --==============================­
łatwiono, przez stworzenie. fak-

, tów i ulegalizowanie ich ustawą 
z dnia· 4: stycznia 194:6 r. Załat­
w~ono ją nieco inaczej niż prze­
w;dywał ·nasz program. - Upań­
stwowienillT uległy nie tylko klu 
czowe gałęzie. Można s1ę jednak 
zastanowić_ pokaże to- zreszta 
przyszłość, czy słusznym jest u: 
stalenie rozgraniczenia między 
spółdziekzo,ścią ·i samorządem 
a państwem właśnie, _ w tym sto­
sunku, jak fo, zrobiono. 

Staliśmy również na stanowi­
sku, Że nale-ż.y. tak obszary ziem­
skie jak i obiekty przemysłowe 
wywłaszczyć bez odszkocłowa. 
nia. Obawialiśmy się, iż poj!)'rzez: 
otrzymanie: odszko~lmvan.iia gru­
pa· kapita1i:stó\v znów rmoie od-
~żyć . 

Zrfj)biono inaczej, czy s1usznie 
zobaczymy 

ł-l7ymiana-. Postawiliśmy tu na 
spóMzie-tąość. ~yliśmy spół­
dzi.ekami :: przekonania. Ale nie 

Walny Zjazd Belegałów ZMIRP ,,WłciH 
Zgodnie z art. 18 statutu Związku Młodzieży Wiejskiej 

R P. „WICI" Zarzą.d Glów~y Związku Młodzieży Wiejskiej 
R. P. „ WICI" uchwałą powzięt? na posiedzeniu w dniu 23 lu· 
tego br. zwołuje na dzień 27 i 28 kwietnia 1947 roku, do W ar­
szawy Walny Zjazd Delegatów. 

Porządek obrad: 
' / 

I). Otwal'Cie Zjazdu. 
2) Sprawozdanie Zarządu 

3) Sprawozdanie K<>mi.s.ji Rewizyjnej 
4) Referat ideowy 
5). Dyskusje 
6) Przyjęcie poprawek ckklaraf:ji ideowej 
7) Przyię.ti:ie 'filt'ograrnu prav:y i budżetu Zwiąizku 
8) Wybór władz 
9) Prz}<·i;ęcie uchwal 

10) W,o!ne wnfoski 

ZA ZARZĄD: 
Sekretarz 

Maria M aniakówna 

I 

Prezes 
]an-Dusza 

Przeszkody rzadkO' łamały lu· 
dzi. Aresztowania, więzienia, 
prześYadowanie były tymi zapo­
rami, kterych pokotiywanie pro­
wadziło do ukształtowania tak 
niezmiernie cennej wartości, 
jaką jest twardy charakter. 

W walce tej zadzier::gnęly 
się wtzły przyjaźni z mchem ro­
botniczym. Agrar)'Em - wbrew 
temu co twierdzi kol. Ignar -
poprzez uświadomienie, iż chłop 
rolnik, żyjąly z pracy, wykony­
wcmej we "własnym gaspodat· 
stwie należy nie do świata kapi~ 
-talu, a _świata pracy, - stworzył 
zarówno teoretycznie, jak i psy· 
chic:znie warunki Ws-p6tprai:y z a 
bozem robotniczym; Chłopi prze 
stali ograniczać się do obrany 
swoich grupowych interesów, 
walcźyli wespół z irmymi o inte­
resy całośc:i, wszystkich ludzi 
pracy, a tym samym narodu i 
jJaństwa. 

W walce tej v.·ie:lu ±iałaczy 
~łopskich oddało życie. Jest t0 
najwyższym sprawdzianem, mia­
rą dojrzałości spolec::nej warsnvy 
chłopskiej'. 
Można oc::ywiście pod adre­

sem kierownictwa Rocha stawiać 
zarzuty za ucz.estniczenie w kon­
spiracyjnej Radzie Jedności N a-

- rodowej razem z endecją. Stawia 
liśmy je w. czasie okupacji nie· 
raz. Przypomnę jednak jedną 
z odpowiedzi ś. p. Grudzińskie~ 
go, który na nasze z.głoszone ra­
zem z kol. Domańskim preten­
sje, iż łatwo rezygnuje na Izecz 
innych partii z wielu punktów 
naszego programu - odpowie­
dział, że mimo wszystko. jeśli 
chodzi o reformę rolną to znrn~ 
siliśmy prawicę do jej uznania 
w naszym ujęciu z' drobnymi tyl· 
ko poprawkami. 

\V czasie okupacji chł-0pi ze 
swych celów nie zrezygnowali. 
\Vyra.źnie głosili o co walczą. 

Dlatego niech dziś nikt nie 
próbuje zarzucać nam iż. ruch wi 
ciowy wraz z' ruchem ludowym 
nie walczył o Polskę Ludową. 

Ogłoszenie w Lub1inie reform 
społecznych z refoimą rolną na 
czele, było bezpośrednim, nie­
zmiernie ważnym następstwem 
uporczywej ofiarnej i wytężonej 
działalności, między innymi i na. 
szego ruchu. W ith ttchwalaniu 
i przeprowadzaniu brali udział 
i wiciarz..e i chłopscy działacze 
polityczni. 

Stosunek dzrał'aczy związku 
do przeprowadzanych refol"m, -
za.równo · tych co się ujawnili, 
jak i tych, co jeszcze przez pe- . 
wien czas zosta:li w .komspiracji • 
- był dostate.czme jasny. Tu 
jakichś zasadniczych r6żnic me 
było. 

S-t-wi.erd.zefi tych nie zmieni 
fakt, iż ważnym, lllotorem refor­
my ,~rolncj, zwłaszcza jeśli chodzi 
o tempo i sposoby - był ruc.ll ro. 
botniczy. 

Każdy, kto mvażnie i hez -
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specjalnego uprzedzenia spojrzy 
na te sprawy z perspektywy lat 

. - nie może zaprzeczyć, iż prąd 
ideowy, zwany ą.graryzmem speł 
nil nadzwyczaj doniosłą rolę w · 
zakresie pobudzenia warstwy 

' chłopskiej i skierowanie jej 
·energii do walki z ustrojem ob­
szamiczo · kapitalistycznym, wal­
ki o nowy porządek społeczny. 

• 
Podkreśliłem już uprzednio, iż 

przepr~wadzone reformy społecz 
ne· w dużej mierze poszły po 
linii zamierzeń ruchiu ludowego. 
. Stwierdziła to nie tak dawno, 
„Kuźnica'', (pisząc art K. Grzy­
bowskiego), iż stronnictwa przy­
jęły. i zreali-zowąły, zwłaszcza na 
odcmku rolnym program chłop· 
ski. 

·Ale nie znaczy to wcale, by 
nasza rola jako ruchu ideowego 
miała być skończona. 

To, co jest zrobione - to do­
piero początki. 
Budowę wspólnego nam wszy­

stkim domu trzeba dokończyć. 
I trzeba zwracać baczną uwagę, 
by przy jego wznoszeniu nie po·. 
pełniać _ błędów, które się póź­

A trzeba by się temu przeciw· ctwie również._ Przeprowadzony 
stawić dlatego, bo przecież no- został. pierwszy etap reformy rol­
wy ustrój nie mógłby być trwa- nej - parcelacja. Drugi etap -
łym bez równoczesnego wmuro- to przekształcenie dotychczaio­
wania w swe fundamenty i ścia- wych gospodarstw na bardziej 
ny podstawowych praw i swo- wydajne i opłacalne. Wiąże się 
bód obywatelskich. Stawal by to między innymi z ich mecha­
się ustrojem wstecznym, - usta- njzacją. Może to następować w 
wicznie tkwiło by. w nim zarze· formie indywidualnej oraz , · 
wie nowego buntu. formie zbiorowej przy pomocy 

Trzeba pomyśleć i znaleźć te- spółdzielczości. Zakup . maszyn 
go rodzaju rozwiązania, które by i związatte z tym zaciąganie kre· 
t~ wynaturzeniom mogły za· dytu, nie może jednak prowa­
pobiec_. Jednym z podstawowych dzić do 'YYPierania się przez rol­
war~nków - to wytworzenie w ników swoich przekonań . 
obozie polskiej demokracji od- Pamiętamy 'czasy, gdy ci lu· 
powie_dniego klimatu przyjazne- dawcy, którzy inwestowali w 
go dla kultury społecznego dzia swoje gospodarstwa zmuszeni 
łania, opartej na szacunku, a nie byli do zapisywania się do B.B. 
wieka. W.R. Nie do pomyślenia jest po 
na nienawiści człowieka do czło- wrót tego rodzaju stosunków. 

Niezmiernie ważną wprost za1 Byłoby to: mniej więcej to samo 
sadniczą sprawą jest', by demo· gdY_by ktoś wpadł na tego ro· 
kracji gospodarczej towarzyszyła · dza1u pomysł . by gospodars~a 
demokracja polityczna i kultu- rolne na Ziemiach Odzyskanych 
ralna, przy równoczesnym od· przydzielać chłopom należącym 
dzieleniu funkcji o charakterze tylko do P.S.L. 

. kierownictwa gospodarczego od SzybkC?_ść procesu wl<1czenia 

niej śmiertelnie zemszczą. 

funkcji administracyjno • poli- się w krąg gospodarki krajowej, 
tycznych, - i to nłe tylko na związany z pl"zeznaczaniem co 
szczeblach najwyższych, ale w ca raz to większej części- wytwarza-

. - łej strukturze państwa. . nych artykułów na potrzeby 

STANĘLISMY WbBEC 
NOWYCH ZADAŃ 

Tak jest - stanęliśmy wobec 
nowych zadań. 

Powiedzieliśmy celem 
wsz_elkich przemian społecznych 
winien być . człowiek - i to nas 
zobowiązuje. Chodzi o to, by 
człowiek w nowych formach 
ustrojowych nie zatracił poczu­
cia wolności - · by mógł wspól· 
tw0rzyć i ·w:spółdecydować. 

Musimy mieć na uwadze "to, 
iż obecnie w rękach państwa, w 
jednyll:l ośrodku dyspozycyjnym 
nastąpiło skupienie olbi;zymiej 
władzy ~ politycznej, gospo­
darczej. środków ·nowoczesnych 
badań naukowych:_ oraz narzędzi 
kulturalnego oddziaływapia (ra-
dio, kina, drukarnie). · 
Dokąd ten ośrodek dyspozy_. 

cyjny rządzi dobrze - wszyst­
~o w porządku, ale przecież mo­
ze zwyrodnieć i wtedy masy 
chłopskie i robotnicze winny 
mieć możność dokonania zmian. 

Rewolucja francuska była nie 
pełna, bo zrównała ludzi tylko 
w~b~c pra~~· _pozwalając na wy­
rosntęcte rozntc gospodarczych, 
ró~nic, które stały się powodem 
.ucisku. 

My nie mo"żemy popełnić od­
wrotnego błędu. 

Wyrównanie szans pod wzglę 
dem: gospodarczym zapewnienie 
ludziom pracy nie może być łą„ 
czon.e z równoczesnym ograni­
czemem swobody ich przekonań. 

A tego rodzaju niebezpieczeń­
stwo mogłoby nadejść. I zawcza­
su trzeba · pomyśleć, jak należy 
temu- zapobiec. 

Koniecznym do tego jest o· rynku, wprowadzaniem zdoby· 
prócz sejmu samorząd we wszy- czy i postępu technicznego uza­
stkich , instytucjach, zrzeszają- leżniona jest od możliwości za· 
cych obywateli. Koniecznym jest zachowania przez chłopów po· 
samorząd w samorządzie terytó· czu~ia niezależności. Utrzymanie 
rialnym, w samorządzie gospo· stosunku cen artykułów rolnych 
darczym, konieczny je~t samo- do artykułów przemysłowych 
rząd w spółdzielczości, Samopo- / zapewniających · rolnictwu opła­
mocy Chłopskiej, partiach poli· calność jest te-go jednym z waż­
tyczny_ch i związkach młodzieżo- nych 'Yarunków, ale nie jedy· 
tycznych i związkach młodzie- nym. 
żowych. Trzeba, by grupa GłóW11Y ciężar uzupełniania 

kierownicza miała poczucie ści- technicznych, ekonomicznych i 
slego związku z masami, by w ra- organizacyjnych .braków i niedo­
zie nieudolności czy wynaturze· magań drobnej gospodarki spa­
nia mogła być zmienion<1, - trze da niewątpliwie na spółdziel­
ba, by grupa ta nie wyodrębnia· czość.Przywiąże się ona, - chcę 
la się. w now<1 warstwę rządzi- to jeszcze raz podkreślić, - ze 
cieli - w now<1 szlachtę. Trzeba swych zadań, wtedy gdy decy­
by masy miały świadomość rze- dawać będą w niej zainteresowa: 
czywistego współdecydowania i ni chłopi, członkowie, gdy jej 
współdecydowały faktycznie, wte funkcjonariusze nie przedzierz­
dy bowiem ich poczucie współ· gną. się w kasTę biurokratycznych 
odpowiedzialności mocno zawa_ rządzicieli, a zachowają ścisły 
ży na przebiegu dokonywanych . związek ze środowiskiem, z któ· 
reform i ' wykonywaniu ustalo· rego wyszli. Skłonności w tym 
nych planów odbudowy. kierunku możemy zauważyć na-

T o są zagadnienia 0 charakte- wet u niektórych z tych, którzy 
i:ze podstawowym. Występują kiedyś byli w naszym ruchu. 
one przy rozwiązywaniu po-I. W związku z powyższym war. 
szczególnych spraw.. W rolni- to zdać sobi<:_ sprawę, iż niebez· 

Uwaga · wrocławskie! 
Powołując się na naszą notat· 

~ę zamieszczoną w 13 Numerze 
,;Wi~i" z dnia 30 marca, jeszcze 
raz podkreślamy, iż do prowa· 
dzenia prac organizacyjnych na 
terenie woj. wrocławskiego u­
prawniony jest Zarząd Woje­
wódzki wybrany dnia H lipca 
1946 r. 

z kol. Baranem Józefem - f\re. 
zesem, 

z kol. Wronówną Marią - se· 
kretarzem, 

z kol. -Szmigulanem Mikoła­

jem - kierownikiem. 
Do nich należy zwracać się we 

wszystkich sprawach organiza­
cyjnych. 

pieczeństwo wpływów szlachet· 
czyzny, z którymi tak długo wal· 
czyliśmy - jeszcze nie znikło. 
Na jej · odsiecz w miąsiach przy­
szli wywłaszczeni obszarnicy ze 
wsi. Wpływom. tym' dosyć łatwo 
l'oddają się nowi dygnitarze, nie· 
Jed!1okrotnie bezkrytycznie przyj 
mu1ący styl życia swoich po­
przedników sprzed wojny. N ie 
chcę być złośliwym, ale robię to 
c};iyba w myśl zasady; byt okre· 
śla świadomość. Przeprowadzone 
reformy czekają jeszcze na jedną, 
może nawet trudniejszą od do­
tychczasowych - retormę oby· 
czajów; .Rysuje, się tu Wyraźny 
sens wprowa~zenia istotnych 
wartości chłopskiej" kultury do 
kultury narodowej, ktora pozbyc 
się musi ~zlachecko _ kapitali· 
stycznych pierwiastków. I pod 
'tym kątem widzenia spojrzeć na· 
leży na zagadnienie, co ma l:fyć 
ludowe a co narodowe. 

Na te sprawy trzeba zwrócić 
szczególną uwagę w związk~ z 
odpływem ludności rolniczej do 
zawodów poza rolniczych. \Y/y­
chodzący ze wsi dp miast bro· 
nić się muszą _przed wpływem za. 
równo szlachetczyzny j_ak i oby­
czajów małomiasteczkow.ej koł­
tunerii, Zachowanie opartego na 
-szczerości, bezpośredniości i 
uczynności chlopskiego stosun· 
ku człowieka do człowikai i czło 
wieka do gromady. jest tego jed: 
nym z warunków. 

To kilka spraw, kilka podsta­
wowych zadań, które stoją przed 
nami. I nie -tylko przed nami. Są 
to sprawy, od których zależeć bę· 
d:ie przyszłość naszeg_o kraju, i 
więcej - przyszłość świata . 

Tak jest. Ideologia agraryzmu 
przepojona jest zasadami glębo­
~iego humanizmu · społeczne!Jo. 

' ku któremu sterują wszystkie po­
stępowe ruchy.' 

My nie potrzebujemy tak jak 
inni humanizować naszej ideolo­
gii. J eśt w ni.ej wiele pierwiast­
ków, które z powodzeniem może. 
my wnieść do ogólnego dorobku 
ludzkości. _ . · 

I przyznam się, iż nie widzę 
potrzeby do., tego rodzaju samo· 
biczowania się, którego tak go­
rącym rzecznikiem jest kol. lg-

_nar. 

CEL. I KIERUNEK 
ATAKOW 

Przyjęte na grudniowym zjeź­
dzie deklaracja ideowa spotkała 
się z krytyką. Uważnie śledzi· 
Iem wszystkie wypowiedzi. Z 
przykrością muszę stwierdzić, iż 
nie uniosła jakichś specjalnie war 
tościowych elementów. Stało się 
to skutkiem :zastosowanej prz·ez . 
krytyków; niestety coraz częściej 
spotykanej w publicystyce -
metody insynuacji. Szanowni 
krytycy od „Kuźnicy" zaczyna· /' 
jąc, uprościli sobie zadanie wma. 
wiając w nas rzeczy, o których 

• 

\ 
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nam się wcal.e nie śniło ataku­
jąc je później. 

Np. Kto i kiedy z nas twier-­
dził. że chcemy .utrwalić na za­
wsze wieś taką jaką jest dz.iś? 

Kto i kiedy z nas mówił, że 
naf eży wrócić do' starych, prasło· 
wiańskich form ·bytowania? 

Kto i kiedy z nas wypowiadał 
walkę postępowi technicznemu, 
przeciwstawiał się wprowadzeniu · 
na wieś maszyn i elektyczności '? 

Kto i kiedy z nas wykopywał 
topór wojenny przeciwko naszym · 
braciom robo·tnikom? 
· Nie chcę mnożyć przykładów, 

jest ich dość. To w nas wmawia­
ją. Przypomina to dziecinną za­
bawę , - budowania bałwanów 
śni.egu i szarże z drewnianymi 
szblami. 'Jeśli to robią ludzie złej 
woli, albo ludzfe nie znający wsi 
i naszego ruchu, ludzie tacy jak 
Jan Aleksander Król - jest to _ 
zrozumiełe. Gorzej natomiast, 
jeśli tego -rodzaju .insynuaciami 
c "i ą się powodować ludzie, któ­
rzy nasz ruch winni -znać lepiej. 
Sprawa jest za poważna, by moż_ 
na w ten sposób do niej podcho· 
dzić. Z źasady ńie polemizowa­
liśmy z nimi, nie można było 
na tej płaszczyźnie dyskutować. 

Nie · przesadzajmy zatym z tą 
krytyką'. Mówi się na przykład, 
operujemy -mitami (chłopska ho· 
norność, współżycia z przyrodą 
itp.). Pisał.em kiedyś w Młodej 
Myśli Ludowej o tym jak wiel­
ką rolę mity te w społecznym 
dojrzewaniu warstwy chłopskiej. 
spełniły. Nie mamy obecnie po­
trzeby wielu z nich podtrzymy­
wać, ale nie wprowadzajmy rów· 
nież w miejsce jednych - innych, 
ni.e wp!owadzajmy do naszej 
ideoligii sp.ecjalnego mitu ma­
szyny - mitu · potęgi środków 
pienięznych; · Nie wprowadzaj· 
my ·- jak to kiedyś wyraziła się 
kol. Maniakówna w miejsce ser­
ca - traktQra, czy wręcz czołgu. 
Nie są one konieczne. 

Natomiast potrzebne jest zna· 
lezienie jakiegoś rozsądnego sto­
sunku między jednym a dru_ 
gim, międży · uczuciową posta· 
wą a nakazami rozumu. Jesteśmy 
w poszukiwaniu tego rodzaju 
syntezy. 

W naszej dekla~acji dosyć 
. mocno podkreśliliśmy, iż postęp 
moralny ludzk-0ści nie' nadąża za 
postępem technicznym. . 

Zaatakowano nas za to. W nie­
długim czasie te same momenty 
podkreśliła Kuźnica i inni. Prof. 
Ossowski w .Kuźnicy z lipca 
1946 r. · pisał: 

„W obliczu gwałtownego rozwo. 
ju nauk przyr'odniczych, który w 
krótkim stosunkÓwo czasie spotę­
gował w sposób nieoczekiwany 
władanie człowieka siłami przyro-. 
dy, stało się jasne nawet dla ludzi 
nie mających bezpośrednio kontak­
tu z nauką, że rozwiązanie najdo­
nioślejszyih · praktycznych zaga_ 
dnień, z I<tórymi pora się ludzkość, 
nie leży już w dziedzinie techniki 
materialnej, lecz w dziedzinie tech· 

niki życia społecznego; 'Że do wal­
ki z czterema jeżdźcami Apokalipsy 
nie są w tej chwili potrzebne nowe 
źródła energii, lecz ,. odp9wiednie 
wyzyskanie źródeł, którymi ludzkość 
już rozporządza i nowy układ sto­
sunków społecznych. 

To ·przekonanie spopularyzowało 
się już przed ostatnią wojną po ICry­
zysie bezrobocia. A ponieważ kul­
tura nowoczesna jest kulturą · auto­
rytetu nauki, począł się już wtedy 
szerzyć pogląd wskazujący przy­
czynę zła w nierównomiernym roz­
woju nauk społecznych i nauk przy_ 
rodniczych. Od tego czasu zaszły 
dwa fakJy, ktqrych konsekwencje 
muszą się odbić w wysokim stopniu 
na przyszłych losach świata: wy­
buch drugiej wojny światowej, któ­
ra ucieleśniła wizję Apokalipsy w 
skali przekraczającej wszystkie do­
świadczenia przeszłości i wdarcie 
się w jądro atomu, przez co udo­
stępniona została ' nowa postać 
energii w skali, którą fantazja prze­
szłości przypisywała tylko ,potędze 
bogów i to bogów nie bylejakich. 
Przedwojenny po-gląd ' o niewspół­
mierności pomiędzy techniką ma­
terialną i techniką życia społeczne ­
go nabrał niesłychanej wymowy, :1 
ludzkość uczuła się w sytuacji 
ucznia czarnoksi~żnika, który nie 
umie dać sobie rady z rozpętanymi 
przez się mocami. Już nie hunrn.­
niści, ale przyrodnicy właśnie • kie­
rui:J wezwanie do nauk społecz­
nych, aby przyszły z pomocą bie­
dneinu uczniowi czarnoksiężnika, 
który drży przed własną potęgą." · 

Redaktor Hochfeld w książce 
„My Socjaliści" doszedł do na· 
stępujących wni o,sków: 

„Postęp techniczny w erze kapi­
talizmu przybrał tak potężne roz­
miary i tak zabójcze tempo. że po­
stęp społeczny i polityczny nie mógł 
żadną miarą za nim nadążyć. Jesz­
cze socjologom . S.rugiej połowy 
XIX w. i początków w. XX mogło 

się wydawać, że logicznym następ­
stwem technicznej dojrzałości do 
światowej gospodarki i światowej 

' organizacji politycznej będzie właś. 
nie owa prorokowana jedność świa­
ta. Tymczasem dysproporda mię­
dzy tempem postępu technicznego a 
stopniem społecznego przygotowa­
nia do organizacji „Jednego świa­
ta", rozdźwięk między doskona- . 
łością narzędzi a niedoskonałością 
tych, co się nimi' posługują, dopro­
wadziły do zaburze1i i komplikacji, 
w których pokój · i solidarność 
świata, oparte o planową gospo­
darkę i międzynarodową współ­
pracę ludów, są tylko jedną z szans, 
a nie szansą jedyną." , 

' . 
Co raz głośniej zaczyna się 

mówić o shumanizowaniu postę· 
pu technicznego. Z konieczności 
tej· ·zdają sobie sprawę i podkre· ; 
ślają to również jego współ­
twórcy. Mówił kiedyś na ten te­
mat do swych uczniów wielki 
uczony Albert Ernstein. • -

„Młodzi Przyjaciele. 
Cieszę się, że widzę was przed so 

bą. gromadkę ludzi młodych, - Irys: 
ka_Jących życiem, którzy wybrali 
w1e? zę stosowaną, jako swój za-

wod. 
Mógłl.>ym oczywiście śpiewać 

h~'mny pochwalne na cześć wspa­
małeą-o postępu w dziedzinie nauk 
techn '.czn:ych, któregośmy już do­
k~mah, a Jeszcze większe - na cześć 
mczwykłego, dalszego post_ępu, któ­
re~o .twórcami wy niewątpliwie bę_ 
dz1ec1e. 

Ale dalekie są ode mnie myśli 
tego rodzaju. Więcej nawet: przy­
pomina mi się przy tej okazji obraz 
młodego człowieka, którv ożenił 
się z niezbyt- pociągającą kobietą. 
Spytany, ~z~· je~t szczęśliwy, od­
parł: „Jesll miałbym powiedzieć 
prawdę, wolałbym skłamać". 

Tak jest tera'i, Właśnie ze mną. 
Wyobraźcie sobie nie ucywilizo­

wanego Indianina ; czy myślicie, źe 

·JADWIGA MORACZEWSKA 

' 

_W pJtO.mieniacA sto.Kea 
W promieniach słońca 
rodzi się życie, 
zakwita młody las. 
W zwartych szeregach 
wiejskiej, młodzieży -
kroczy dziejowy . czas. 

W promieniach słońca 
rozwarł wierzeje 
oświaty jasny dom. 
Pochodnia wiedzy 
podpala mroki 
światem _ przeleci grom. • 

Rozerwie łańcuch 
dni już minionych, 
książką przystroi plug, 
run~ lawiną szkoły „ świetlice , 
na podbój nowych dróg. ', 

W promieniąch słońca 
powstanie z kolan 
młody, . świadomy f;hlop. 
Wolność i pokój 
tęczową wstęgą 

uwieńczij ziemski glob. 

I 

jego doświadczenie życiowe jest 
mniej boga!e, a on sam jest mniej 
szczęśliwy, niż zwykły przeciętny 
cztowiek cywilizowany. Nie my­
ślę. W fakcie tym, że dzieci wszyst­
kich cywilizowanych krajów prze­
padają za zabawą „w Indian", tkwi 
głębokie znaczenie. 
· Dlaczego .:_ pytam Was - nasza 
wspaniała wiedza, która przyniosła 
oszczędność w pracy ludzkiej i u­
czyniła życie łatwiejszym, przy­
niosła nam lak mało ,szczęścia. Od­
powiedź jest prosta i brzmi: ponie­

_waż dotąd nie nauczyliśmy się jesz­
cze stosować jej w sposób sen­
sowny. 

W czasie w ojny wiedza pomaga 
nam truć i kaleczyć się wzajem. 
W · czasie pokoju napełnia nasze ży­
cie pośpiechem i niepewnością. Za­
miast wyzwolić. w dużej mierze; od 
wyczerpującej duchowo pracy, za­
mieniła ona człowieka w nie\Yolni­
ka maszyny, \'vypełniającego swą 
monotonną, v.rielo godzinną pracę z 
niechęcią r drżącego ciągle o swe 
drobne zarobki. 

Pomyślicie, że stary człowiek 
śpiewa Wam brzydką piosenkę. 
Tak, czynię to, lecz w pożytecznym 
zamiarze wyciągnięcia i ukazan ia 
Wam konsekwencji. 

Nie' wystarczy, jeśli - nabędziecie 
umiejętności stosowanfa wiedzy dla 
pożytku człowieka. To sam czło­
wiek i jego los muszą być glów­
·nym celem wszystkich zabiegów 
technicznych, dotyczyć muszą wiel­
kiego ,wciąż nie rozwiązanego pro­
blemu organizacji -pracy i rozdziału 
dóbr, aby wysiłki naszego mózgu 
stały się błogosławieństwem, a nie 
przekleństwem ludzkości. 

Nie zapominajcie o tym nigdy 
wśród swych wykresów i równań." 

Nie chcę cytować więcej. Mie. 
liśmy rację czy ·nie, podnosząc 
te argumenty w naszej elo­
kwencji? 

Gdy się uważnie śledzi kie• 
runek prowadzonego przeciwko 
nam ataku nasuwają się dosta­
tecznie jasne wnioski. Nąszym 
J<rytykom wcale nie chodzi o wy• 
prostowanie błędnych ścież_ek, na 
które rzekomo weszliśmy, a 
wręcz przeciwnie - całkowite 
ściągnięcie nas z drogi, jaką 
dotychczas kroczyliśmy. 

Czy jest to jednak z punktu 
widzenia rozwoju narodu i pań· 
stwa polskiego potrzebne i słu­
szne? 

Faktem jest, iż ·warstwa chłop­
ska ,oparta na. drobnych indywi· 
dualnych gospodarstwach istnie 
je. Zmierzamy do wyrównani4' 
struktury ludności w Polsce, po­
przez przechodzenie do zawodów-<; 
poza rolni~zych. " . 

Ale ta!< ja~ dotąd · nikt nie 
głosi hasła wprowadzenia kołcho­
zów ·i przekształcenia chłopów z 
samodzielnych gospodarzy ·w 
pra.cowników fabryk zboża . Je­
śli zatytri nie przewiduje się li· 
kwidacji , warstwy chłopskiej, to 
niezmiernie ważną rzeczą jest, by 
warstwa ta miała swą- społeczną 
ambicję, bo wtedy dużo więcej 
dla wspóln.ego dobra będzie mo· 
gła zdziałać . 

Jednym z wyrażów tej społecz· 
nej ambicji iest ideologia: Nie­
zmiernie ważną rzeczą jest to, ii 



i jej założ.enie nie ograniczają się 
I do wąskich postulatów grupo· 
wych. a obejmują ~ałość. 

Nie jest zatym dla państwa 
szkodliwa a pożyteczna. 

Prowadzących ten frontalny 
atak, a będących przeciwnikami 
ruchu ludowego - rozumiem .. 
Nie rozumiem natomiast kol. 
lgnara. Powiada: „co do mnie, 
to nie byłem nigdy zwolennikiem 
agraryzmu". \X!ięc co? Mar­
ksizm? 

Kol. Ignar mówił tutaj dużo 
o naszych zapóźnieniach. T eśli 
chodzi o mnie to jednego bałbym 
się zapóźnienia: Porzucenia ideo-

, logii agraryzmu a przeiścia nf 
, marksizm. i to jeszcze do tego 
w starym ujęciu z czasów ustro-

• ju kapitalistycznego i ·nie 
uwzgfędniającego nowszych za· 
gadnień. (Tak, w starym ujęciu, 
bo kol. Ignar bardzo sc~ptycznie 
wyraża się o nowych humani­
stycznych akcentach w marksiż· 
mie). Tego rodzaju zapóźnienia 
historia by nam z pewnością nie 
podarowała. 

Kilka dni temu czytałem arty­
kuł T opińskiego na temat nowe· 
go programu P.P.S. Autor do­
chodzi do tego rodzaju wniosku: 

„J est jeszcze jedno zagadnienie, 
które musi być jasno postawione, 
bo jednych niepokoi, innych zaś 
odstrasza. l\lyślę o stosunku do 
materializmu filozoficznego. Inny­
m i słowy: - czy pro:rram nasz musi 
żądać, aby socjalista był wyznawcą 
filozom materialistycznej ... 
, ... .Skmo żąda się od mas zdekla­
rowania filozoficznego, zada~vnione 
przyzwyczajenia myślowe - cho­
ciażby religijne -· muszą powslrzy_ 
mywać p1-zcd akceptacją materia­
Jizmu. r lu znowu wychodzi pro­
blem warstw pośrednich. PróLa u 
zyskania wpływu na te warstwy~ 
właśnie z uwagi na ich tradycję, nie 
może się udać, jeśli równocześnie 
mówi się o filozofii materialistycz-
nej." -

ZA POROZUMIENIEM -
PRZECIWKO KAPITULACJI 

Zmierzam ku końcowi. · 
Kol. Ignar poddał bez~zględ­

nej krytyce całą naszą ideologię 
nic na to miejsce wyraźnie nie 
proponując. 

Na podstawie tego co już po· 
wiedziałem - nie podzielam je­
go stanowiska. Twierdzę: jest w 
Polsce miejsce na warstwę chlop· 
skf}. jest miejsce na ruch ludowy 
i iest na nasz ruch wiciowy i na­
sza ideologię. 

Nie ·wszystko jest święte w 
naszej deklaracji. Koledzy pa· 
miętają w jakim pośpiechu ją ro­
biliśmy - można i trzeba ją zre­
widować, · zmienić i uzupełnić, 
ale nie można wyrzucać jej. Nie 
ma do · tego żadnych dostatecz· 
nych podstaw i nie dostarczył ich 
kol. Ignar. Przed \Valnym Zja­
zdem przejrzeć musimv ią jeszcze 
raz dokładnie, wykreślić to co 
już zostało dokonane i nakreślić 
nowe zadania wobec dzisiejszej 

' 

„W I C I" 

rzeczywistości i zachodzących 
przeobrażeń. 

To wnioski odnośnie naszej 
ideologii. 

Jeśli chodzi o sam nasz 'ruch, 
to w jego ocenie też nie godzę 
się z kol. lgnarem. 

Kol. lgnar twierdzi, iż na 
Związku naszym ciąży to, u: 
ruch naśz wyrósł ze środowiska 
zamożnej, kmiecej Jnłodzieży. 

Nie wiem - może to tak było 
w środ0wisku, w którym wyrósł 
i działał k01. Ignar. Jeśli ch.Qd ­
o mnie, to btło wręcz inaczej. 
Najbogatsi ' przeważnie do kół 
nie należeli. Postawiliśmy zasa­
dę, że nie majątek decyduje o 
wartości człowieka, postanowili· 
śmy również sprawę wciągnięcia 
do kół mlodzieży folwarC"'-Ilej. 

Nie mogę się również zgodzić 
z twierdzeniem kol. Ignara, że 
właściwie cbernie ruchu mło­
dzieży wiejskiej nie ma. Nie 
wiem na podstawie czego kol. 
Ignar doszedł do tak pesymi­
styconego wniosku . .Mam wątpli· 
wości czy krąg obserwacji kol. 
lgnara był dostatecznie szeroki 
i głęboki. Jeśli chodzi o mnie, to 
na podstawie tego co wiem nie 
o jednym a wszystkich woje­
wództwach - twierdzę. iż ruch 
młodzieży wiejskiej istnieje i jest 
w tej chwili w okresie formowa­
nia swojeg~ powojennego oblicza 
i posta""'Y idoewej. Jest to zwią· 
zane z obejmowaniem gospoda­
rzenia przez trzecie pokolenie wi_ 
darzy. 

Nie jestem za tvrnrzeniem 
„\Vici'' dla wszystkich, uważam 
że do „Wici" ze środowisk poza 
wiejskich należy przyjmować tył· 
ko wyjątkowo i tylko tych, CC? 
się z nami zwiążą ideo)Vo i fo na 
dobrą i złą dolę. 

KLEMENS OLEKSIK 

------
Nie jeśtem za tworzeniem z 

wiciarzy jakiejś elity, uważają­
cej się za coś lepszego, patrzącej 
z góry na innych - i tu jestem 
w zgodzie z kol. lgnartm. 

Nie jestem za mechanicznym 
łączeniem Związków młodzieżo­
wych w jedną organizację, pod· 
porządkowaniem jej dyspozycjom 
takiego czy innego organu pań­
stwa. 

Jestem za zdecydoW:anym do­
prowadzeniem do końca z 
wszystkimi konsekwencjami pro· 
cesu przestawienia psychiki zrze­
szonej w Związku młodzieży z 
opozycji - na twry pozytywnej, 
twórczej pracy, wykazywania 
zadań własnych, jak też w imie· 
niu i z ramienia państwa. Prze­
stawieniu temu towar;:yszyć mu­
si świadomość iż w '1aszym miej­
scu geograficznym utrzymamy 
się jeśli pracą dorównamy na· 

.szym sąsiadom. 

Jestem za uporządkowaniem 
wewnętrznych spraw w Ruchu 
Ludowym, porozumieniem się 
wsaystkich jego czlonów, czy to 
w ramach projektowanej przez 
nas Rady, czy to w inne1 for­
mie - na płaszczyźnie czynne­
go udziału w budowie kraju. 

Stworzyłoby to warunki, na 
dłużs:ą metę obliczonego poro­
zumienia się z ruchem robotni­
czym - co do realizowania jed· 
nego kształtu Życia narodowego. 

Na kłótni w obozie polskiej 
demokracji zyskują siły prawicy 
społecznej. 

Pr::y tym jednak wszystkim 
organizacja nasza pozostać wi" ' 
samodzielną i niezależną, o wła­
snym chłopskim obliczu, jej kie­
rownictwo ściśle powiązane z 
masami członkowskimi. 

Przekwitły kaczeńce, a rzelca 
wśród wiklin zielonych ulcryta 
o wiosnę stracon<J przedwcześnie 
brzózki nad stawem zapytam. 

Sam nie wiem, gdzie się podział 
urok zielony pierwszy -
c~y w oczu twoich tęsknocie 
czy skrył się w słowach wierszy? 

Bo może dano mi poznać 
smak abym tęsknił później? 
Chodzę po ścieżkach tych samych 
i myślę o Jym różnie: 

Czy i dziś mnie stać na to 
bym złożył pobożnie ręce 
i myślał, że 2nów wiosna, 
a :z nią - t~ same kaczeńce? 

• 

I 

Nr 16 

Wtedy ruch nasz będzie mógł 
na to co się d:::ieje wywierać od· 
powiedni wpływ, wtedy będzie 
miał możność w całości lub czę­
ściowo wypełniania swoich za­
łożeń programowych. 

Funkcyjne uzależnienie się i 
podporządkowanie się aparata· 
wi wl'adzy nawet wówczas, gdy­
by sprawowali ją wyłącznie łu­
~owcy - doprowadziłoby do 
spaczenia i rozkładu organizacji. 
byłoby ~rabem mchu młodzieży 
wiejskieJ. 

Pełną pomoc ze strony władz 
państwowych organizacje mfo· 
dzieżowe powinny otrzymywać 
by mieć możność wykonywać 
czynności i własne i w zakresie 
zleconym bez koniec=ności cał­
kowitego uzależnienia się . 

O ile wiem OM TUR i Z. \Xl. 
M. też. dochodzę do tych wnio· 
sków. Jeśli chodzi o współpracę 
z nimi to ta nie może ograniczać 
się do więcej lub mniej interesu­
jących dyskusji i deklaracj1 

. ale winna być zacieśniona w dvl­
nych ogniwach, oc::ywiście pr::y 
utrzymaniu zasady nie mieszania 
się w wewnętrzne' sprawy drugiej . 

Proszę Koleżanek i Kolegów. 
Rozpoczęliśmy zasadniczą dy­
skusję, która. niewątpliwie za,va· 
Ży na pr::yszłych losach Zwią­
zku. 

Dwa dni temu 1ako c::lonek 
PSL-u uczestniczyłem w posie­
dzeniu Rady Naczelnej. Toczył 
się lam :ażarty bój pod zna­
kiem - poro;:umienie czy 
walka. 

U nas sprawy stoją nieco ina­
c::CJ. 

U 1ias w grę ,'vchodzi :agad­
nienie - porozumienie czy ka-
pitulacja. . 

Nie jest jakąś tajemnicą, iż ·na 
Rad::ie Naczelnej P. S. L. prze· 
mawiałem i głosowałem ::a po­
rozumieniem przeciwko walce. 
Tu też je~tem za porozumieniem 
przeciwko kapitulacji. 

Jestem przeciwko ' kapitulacii 
ideowej. 

jestem przedn:ko kapitulacii 
organizacyjne; zwi~zanej ;:e zła­
maniem statutu i zawiedzeniem 
zaufania, jakim obdar=yli nas na 
W'alnym Zjcżd:ie członkowie 
Związku. ' 

\V moim głębokim pr::eświad­
czeniu, byłoby to szkodliwe i ri.· 
warstwy chlopskiej, 'ruchu lu­
dowego i państwa. 

Jestem głęboko przekonany, i=. 
- jeśli· pozostaniemy żywą, myślą­

'cą i tworzącą organizacją .. będzie­
my mogli odegrać dużą rolę w 
kształtowaniu się oblicza Polski 
i poprzez wkład naszej pracy w 
dużej mierze będziemy mogli 
zadecydować jak ta Polska w 
w przyszłości będzie wyglądać. 

Jan Dusza 



·MJCWŁ JAGŁA 

Związek musi być . reprezentacją społecznej grupy chłopskiej 
(Wypowiedż w dyskusji nad referatem kol. lgnara) 

, I 

\V/ swoim referacie kole· 
ga Ignar rzucił kilka twier­
dzeń. Pierwsze stwierdzenie 
brzmi: realizuje się w Polsce u· 
::>trój nowej demokracji. Dru­
gie stwierdzenie: to, co się 
reaHzuje, jest wielkie i tej wiel­
kości nie możemy przeciwsta· 
wiać innej - naszej więlkości, 
albowiem ruchu wiciowego w 
sensie wiciowym niema, g·dyż 

· następiła redukcja do ideolagii 
partyjnej, qo stanowiska strze­
żenia porzędku \vyrosłego na tra. 
dycjach rewolucji francuskiej, 
do stanowiska obrony ,,g'inę.ce­
go świata demokracji liberał· 
nej". - Uzasadnił te dwa twier­
dzenia wyli-czeniem szeregu za­
lamań: załamania idei słowiań­
skiej, agrarystycznej itd. Wsku· 
tek tego barok i patos jest na­
szym stylem, a to znów niewf;!t-

, pliwie świadczy o okresie schyl. 
kowym w . naszym Zwięku. Po· 
przedził to stwierdzenie analizę 
przyczyn skladajęcych się na ten 
zanik sensu istnienia naszego 
Zwię.zku. 

Kolega Ignar zarysował na 
wstępie swojego referatu jakby 
perspektywe dalszego rozwoju 
wypadków ·kiedy charakteryzo­
wal organizacje młodzieży i kie­
dy mówił o ambicjach ZWM, 
który ' określi jako organizację 
o zdecydowanym kierunku, dężę· 
cę do. zjędnoczenia organizacji 
m!0dz1eżowych w Polsce. -

Bilans tego całego rachunku: 
Po jednej stronie mamy wiel'zę 

/ dynamikę, państwo jako apa· 
rat produkcyjny, wytwórcly 
i równocześnie aparat wv­
chowawczy, Po drugiej 
po naszej stronie, jest co 
prawda_organiłzacja, ale „bez na­
boju ideologicznego„, „bez sen­
su istnienia". Jako wniosek na· 
suwą._się pytanie: I co dalej? 
Odpowiedzi kolega Ignar nie 
dał, nie sformułował. źle sie 
wyraziłem - raczej· nie dokoń: 
czył swojego referatu. Sformu-

. łuję wyraźnie: kol. Ignar popa­
trzył na Zwięzek z punktu wi· 
skiej i rzeczywistości marksistow 
skiej i reczywistości marksistow-, 
skiej, i jak by w pewnej chwili 
zawahał się przed wycięgnię­
ciem końcowych wniosków; a 
moim zdaniem trzeba to zrobić 
i dlatego, gdybym szedł za kie· 
runkiem myśli kol. lgnara to na 
końcu doszedłbym do takiego 
wniosku:: do wyroku skazujęce­
go· warstwę ch1opskę na zagła­
dę, wieś, jako grupę spolecznę 
na likwidację · - doszedłbym do 
pojęcia społecenstwa bezklaso· 
wego i wreszcie do pełnej reali· 
zacji zasaqy, że_ państwo jest 

wła~nie aparatem produkcji i 
wychowania, bo takie określe­
nie padło. Byłby więc ten wnio­
sek realizację Manifestu nie 
Lipcowego PKWN, ale manife. 
stu z przed 100 lat, manifestu 
Komunisytc~ego i wtedy dopie· 
ro miałoby sens powiedzenie 
kol. lgnara, że · Zwięzek stracił 
sens istnienia. No, bo jak nie 
ma warstwy chłopskiej, to rzecz 
jasna, nie ma i ruchu ludowego, 
jak nie ma ruchu ludowego, to 
nie ma i Zwięzku. 

Pytam się~ Czy tak daleko po­
szła ewolucja ustroju w Pols5'.e, 
aby takie wnioski wypowiadać? 
Przecież obowięzuje nns Ma­
nifest Lipcowy PKWN, obo­
więzuje nas do tej pory Konsty­
tucja Marcowa, będzie obowi~­
zywala wkrótce mala Konstytu­
cja uchwalona przez sejm usta­
wodawczy. Jaka ona będzie, 
można z dotychczasowego sta­
nu rzeczy i z kierunku w jakim 
idzie 1 ozwój naszego społeczeii· 
stwa mniej więcej sobie wy­
obrazić-_ W każdym razie jed­
nak nie będzie daleko odległa 
od Konstytucji Marco\ve.f i Ma­
nifestu Lipcowego PKWN. Ty· 
le jeżeli idzie o ustrój poli­
tyczny. 

/ 

Przypatrzmy się teraz gospo-
darce· narodowej. W gospoda:· 
ce narodowej sę i trwać będę 
3 sektory, jak to formułuje mi· · 
nister Minc: państwowy, sp6'ł­
dzielczy i prywatny, zamiast 
jednego państwowego, jak tego 
wymagałby wniosek końcowy 
wyprowadzony z' reJeratu .kol. 
lgnara. · 

Zgadza_m się z poględem, że 
ta rzeczywistość, że te dwa.c)n­
ne, poz·a państwowym, sektory 
gospodarcze będę podleg~y na· 
dskowi, że się tak wyrażę, re-

, wolucji, al~' zadam równocześ­
nie pytanie, czy jest w Polsce 
siła, która by była zdolna zlikwi­
dować sektor prywatńy, a pod 

tym mianem mam na myśli 
przede wszystkim strukturę rol· 
nę w Polsce, nie kramikarzy, a 
drobnę indywidualn~ gospodar­
kę chłopskę. Jakaż to siła, bez 
wstrzęsu zdolna . była by wyr­
wać ziemię z r~k chłopa? Zary. 
zykuję twierdzenie, że takiej siły 
w Polsce nie ma. Dlaczego tak 
twierdzę? Otóż, czy się to ~o· 
mu w Polsce podoba, czy nie, 
to taka jest rzeczywistość, że 
ideałem społeczności chłopskiej 
jest indywidualna gospodarka 
chłopska. Dlaczego? W chwili 
przeprowadzania radykalnej re­
formy rolnej w rękach chłop­
skich znajdowało się 80% zie­
mi, to jest wydaje mi się dosyć 
duży obszar 'ziemi, dosyć duży 
procent, aby mówić, że pojęcie 
ideału indywidualnego gospo· 
darstwa chłopskiego dostatecz­
nie mocno zakorzenifo sie w 
chłopskiej grupie społecznef -
miało na to dosyć czasu. -

Z socjologii wiemy, że poję­
cia o tyle istnieję, o ile je ludzie 
wyznają, a jeżeli jest taki fakt, 
taka rzeczywistość, to można 
wyprqwadzić wnio~~ek, ze poję· 
cie to tkwi dość mocno i gdyby 
się chciało je rugować, to bez 
wstrzę.su, 'który by jednocześ­
nie zatrzęsl podstawami naszej 
państwowości, to by się to nie 
udało i pytam, czy jest w Polsce 
polityk nawet najbardziej : ady­
kalny, najbardziej ortodoksy{ 
ny, który by się z tym faktem 
realnym nie liczył? 

Wszystko przemawia, że tak 
być nie może, ale j-est jeszcze 
inna spra,va i zagadnienie, czy 
warto zmieniać, czy jest sens 
zmieniać to pojęcie, zmieniać 
ten ideał. I fo pytanie my_ prze­
de wszystkim - młodzież chłop­
ska - musimy sobie zadać, je­
żeli chcemy spełnić zadanie spo­
łeczne na nas ciażace. Dla mnie 
bowiem nie jest ~wangelię to, 
że ktoś bardzo sugestywnie pod. 
suwa mi takie, czy inne roz· 

Zboie dla powodzian 
W związku z akcją pomocy 

dla terenów objętych klęską po­
wodziową Nadzwyczajny Rządo­
wy Komitet Pomocy dla Powo· 
dzian organizuje pod koniec 
kwietnia zbiórkę zboża na tere­
nie_ całej Rzeczypospolitej z wy• 
j9tkiem obszarów objętych klę­
ską. Normy zbiórki określono 
po 5 kg zboża z ha ziemi użyt· 
Kowej. ' 

Akcja ta ma· na celu odwróce­
nie klęski głodu jaka grózi tere· 
nom powodziowym. Poza tym 
zboże to w poważnej części bę-

· dzie pl'zeznaczone na zasiew. 
Podjęcie tego rodzaju zamie· 

rzenia było bezwzględnie ko­
nieczne i zostało pomyślarte z 
jednej strony jako doraźna ~o­
moc, z drugiej zaś strony chodzi 
o zlokalizowanie skutków klęski 
do jednego roku, przez jak naj· 
bardziej wydatne obsianie zni· 
szczonych terenów. 

Wszystkich Wiciarzy prosimy 
o jak najbardziej pozytywne usto­
sunkowanie ci.o zbiórki i udzie· 
lenia Komitetowi jak najwydat· 
niejszej pomocy~ ' 

więzanie, Dla mnie punktem 
wyjścia jest fakt, że w Polsce 
warstwa chłopska istnieje i ten 
fakt mnie zobowięzuje do my­
śienia i jeżeli istnieje zagadnie­
nie jaki powinien być ideał gos· 
podarczy, to trzeba _się zastano· 
wjć właśnie, czy jest sens zmie­
nić i niszczyć dotychczasowa 
ideologię. · • 

I otóż jeżeli arg·umentować, 
to trzeba tu sięgńęć · do argu­
mentów, które najbardziej gra­
i,ę - do argumentów natury go<>· 
podarczej. Tu może być suge­
stia sęsiedztwa Zw. Radzieckie­
go, gdzie dominujęcym typem 
gospodarki rolnej, wyłęcznyrn 
naw_e_t, jest gospodarka wielk'>·. 
obszarowa. Ale dlaczego tarn 
jest taka: gospodarka? Odpo· 
wie_dź prosta. Dlatego, że jest 
dużo ziemi, a malo ludzi. Jeżdi 
jednak spojrzymy .na ewoluc.ię 
jaka zachodzi w rosyjskiej gos­
podarce rolnej, to zauważymy, 
że ostatnio dla podniesienia po­
głowia zwierzęcego wprowadzo. 
r.o tam przydziały działek 1 - 2 
ha członkom kołchozów i sow· 
chozów. Jeżeli tak jest, to tym 
samym stwierdzono to, co 
stwierdzaliśmy od dawna, mia­
nowicie, że gospodarka nn ma­
łym obszarze wybitnie sprzyja 
pewnym typom gospodarki, np. 
gospodarce hodowlanej. 

W Polsce mamy inne zaga· 
dnienie niż w Zwiazku Radziec­
kim. \Y/ Polsce ma"my_ dużo lud­
ności i to ludności rolniczej, za­
ryzykuję twierdzenie, że nie ma 
w Europie państwa bardziej 
przeludnionego jeżeli chodzi o . 
ludność rolniczę, niż Polska, a 
wzamian za to mamy mało zie­
mi, podczas gdy na obszarach 
Zwięzku Radzieckiego można 
gospodarować ekstensywnie, na 
obszarzę Polski, przy tych czyn· 
nikach trzeba i musi się gospo­
darować intensywnie, co zgo­
<lnie twierdzę wszyscy naukow· 
cy polscy na podstawie długo· 
letnich doświadczeń i bada1'l. 
Doświadczenia tych h.rdzi, bada­
nia chociażby instytutu Puław­
skiego, szereg napisanych na 
ten temat prac, musiałoby slę 
dziś raptem okazać nieprawdzi­
wym. Jakież koniec końcem 
miałoby znaczenie doświadcze· 
nie ludzkie, jeżeli naukowcy w 
tak zasadniczej sprawie tak ka;­
dynałny popełniali blęd w ci{!­
gu 20 lat, jakież wobec tego 
mieliśmy gwarancje, że nowi 
n-aµko,wcy nie popełniaję rów­
nież błędu? Dlatego skłonny 
jestem twierdzić, że bioręc pod 
uwagę wymienione czynniki -
ten typ gospodarki jest w Pol· 
sce i nie bez sef\SU tak się właś-
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nie ukształtował. Nie można 
powiedzieć aby wszystkie rze-

- czy, które się dzieję. nie miały 
sensu. Świat nie istnieje od 
wczoraj, ani od dziś, zdaje się, 
że troćhę dawniej. 

A teraz zagadnienie, czy in­
dywidualne gospodarstwa chłop­
skie dadzą się pogodzić z ustro­
jem, jaki zastosowany został 
w przemyśle? I tu się z kol. 
lgnarem zgodzę, że ten ustrój, 
zwłaszcza w dziedzinie przemy 
słu, jest przeprowadzany w szyb­
kim tempie. Według dokt~yny 
marksistowskiej i samych ·marks1-

..._stów cała siła rewolucji polega­
ła i polega na wykryciu sprzecz­
ności między społecznym spo'­
sobem produkcji, a indywidua!· 
nę., tradycyjną formę. przywłas~ 
czania środków produkcji i pro­
duktów i marksizm operu,lę.c tę 
sorzecznościę potrafił użyć orę­
ża, który dal mu do ręki sam ka· 
pitalizm przeciwko kapitali~tom 
i ugruntować panowanie· ustro­
ju marksistowskiego zwłaszcza 
w przemyśle. 
Otóż według samych marksi­

stów, dwie drogi wiodę do usu­
nięcia tej sprzeczności: 

1) zniesięnie społecznego cha· 
rakteru pracy, który częściowo 
wprowadził kapitalizm koncen­
trując środki produkcji i powrót 
de prostej produkcji towaro-
wej; , 

2) przystosowanie sposobó-..,, 
przywłaszczenia do sposobów 
produkowania czyli t. zw. włas­
ność społeczna środków pro· 
dukcji i-produktów. 

Marksiści wszęd~ie chcieli 
realizować tę. drugę drogę. Czy 
wszędzie się to udało? Mam 
pewne obiekcje. Widzimy, ze 
na wet w Rosji Sowieckie.i pew­
ne ustępstwa zostały poczynio~ 
ne, dlatego, że sama ambicja i 
sama doktryna ni~ wyst1'rczę., ży­
cie okazuje się w wielu wypa.:ł· 
kach nieco silniejsze. Zachodzi 
pytanie, czy jest sens w odnie­
sieniu do warstwy chłopskiej w 
Pols<;:e zastosować drogę drugą 
t. zn. uspołecznienia, upaństwo­
wienia środków produkcii i pro­
duktów, w tym wypadku war· 
sztatów rolnych, czy też wy­
brać tę drogę pierwszą, aby usu­
n.ę.ć tę sprzeczność, która zda­
niem marksistów .iest nie do 
utrzymania. Wydaje mi się, że 
można pogodzić z jednej strony 
marksizm w przemyśle z powro· 
tern do prostej produkc.ii na wsi 
i w ten sposób pogodzić ideo­
logię warstwy chłopskiej z ideo­
logię warstwy robotniczej. 
. Wynika pytanie, có powstrzy­

muje przed takim rozwiązaniem 
· sprawy? Otóż nie dziwię się 
wcale, że tu istnieje szereg 
obiekcji. Pierwsza ob.iekcja to 
będzie ta, która już przejawiła 
się w dyskusji, że tradycyjna 
forma gospodarki rolnej, to ten 
prymityw, brak elektryczności,. 

/ 
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kurne chaty itd. Czyż jednak · go, społecznego sensu istnienia · 
nie ma na to rady? Mnie się ' warstwy chłopskiej. Kol. lgnar 
wydaje, że . jest. Malo tegi), potratkowal sobie dosyć lekko · 
wierzę na podstawie doświad· tę sprawę, mówięc o poględach 
czeń ' i obserwacji„ że można po· prof. Bujaka. Chciałbym spoj. 
godzić indywidualny typ gospo- rzeć na to zagadnienie z trochę 
darowania z postępem, techni· szerszej płaszczyzny. Otóż sy­
kę z mechanizację. Cytowano tuacja polityczna Polski w skró· 
tu mały trakto.r, którym się po· cie jest taka, że f>olska je':>t 
sługuje kol. Nodzykowski, gdy- wciśnięta między dwa kolosy. 
by tak zaprząc - i trzeba to W takim położeniu sprawy siły 
robić - wybitne umysły koa- biologicnej narodu nie jest 'fik­
struktorskie, to niewątpliwie cję. Zachowanie tych sił biolo­
znajdzie się i musi się znaleźć gicznych, stworzenie warunków 
szereg rozwiązań, ktprę nam po- do cię.głego ich odradzania - to 
zwolę. zachować ten typ gospo· jest nawet konkretne ·zadanie 
darki, jako wydatniejszy niż eks- społeczne, jeżeli mamy ambicje 
tensywna gospodarka wielko- realizowania również zadań 
obszarowa. I równocześnie ten ogólno narądowych. Dlatego 
typ nie potrzebuje być wcale nie powołujmy.. się tutaj na 
na stopniu prymitywnym~ Ale Zwi~zek Radziecki, bo to jest 
to jest mniej ważne. Natomia:>t przykład niewłaściwy. Mimo, iż 
skłonny jestem twierdzić, że w Związku Radzietkim panuje 
przed takim rozwiązaniem spra- ustrój komunistyczny wszędzie, 
wy wzdrygarą. się marksiści z in· zarówno w gospodarce rolnej, 
nych . zupełnie przyczyn. Mają jak i przemysłowej, a więc nie 
inne poważne obawy. Otóż ma tego godzialu na · sektory 
pozornie te obawy sę. uzasa- państwowy i prywatny, jest tyl­
dnione. . , ko jeden - jest państwo jako 

Mianowicie obawiaję się, że aparat wytwórczy i wychowania, 
zachowanie indywidualnej goi?- to twierdzę, że w Związku Ra· 
podarki chłopskiej jest zastawie. dzieckim nie zostanie zatracona 
niem ostatniej twierdzy dla równowaga wskutek n~eograni­
drobnomieszczaństwa, że to jest czon'ego obszaru jaki ma do dys­
ta odskocznia dla reakcji chq~- pozycji i nieproporcjonalnej licz­
cej odegrać się za upaństwo- by ludności, . dzięki czemu sę · 
wienie, za uspołecznienie p,rze- warunki na utrzymanie tych- sił 
mysłu. biologicznych. 

Czy na to nie .ma rady? ·­
Twierdzę, że jest. Przyjmuję, że 
ustrój marksistowski ugruntu.Te 
się w przemyśle i że będzie real-

. nę. siłę w Polsce na długi okres 
czasu. Przyjmując to, przyj· 
muję i drugę. rzecz, że ta obawa 
istotnie realnie b~dzie ·grała, ale 
i na to jest moim zdaniem ręda. 
Otóż, w moim przekonaniu, trze­
ba odcięć się i przeciwstawić 
się dę.żeniom odrodzeńczym ka­
pitalistów, zarówno deklaryw­
nie, jak i czynnie, a wtedy ruch 
robotniczy musi uwierzyć, że ta 
struktura rolna nie jest . z-agroże· 
niem dla zajętych prze~ niego 
pozycji w przemyśle. 
Przechodzę teraz do głębsze-

KLEMENS OLEKSIK 

Inna sprawa jest ·ze społe· 
czeństwami, które nie utrzymu­
jąc takiej równowagi poszły, czy 
to w formie kapitalistyczne.f, czy 
innej, na tę drugą koncepc.fę i 
wskutek tego przeżywają cały 
szereg chorób. Częściowo pod­
legają temu zjawisku Niemcy, 
w większym stopniu Anglia i w 
pewnych okręgach St. Z.iedn. 
· Gdybyśmy przestudiowali li­
teraturę, · która mówi o tych 
schorzeniach, to · spostrzeglibyś· 
my również 'traQ'izm tego, że 
przeprowadza się w sposób 
krańcowy pewne formy ustro­
jów gospodarczych. 

To co rowiedzialem wcale nie 
świadczy - zastrzegam się -
ż~ nie jestem za uprzemysłowie-

·'Ila wiosnę 

,; 

Przekreślam słów niedomówionych dźwięki 
Oraczu świeżej wiosny 
przeorz skibami serce, , 
osierocone uściśnien!em ręki. 

W wiedź mnie na ruń 
rozbrykan;; świeżq trawi]. 
Łąka o kolorze jaskrów 
ustęp.uje idącym krowom. 

Zanim podnie,sie się dmu_cha~iec 
na głos hukającego pastucha --:-: 
uśmiechnij się: 

ciszy posłuchaj. 
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niem kraju. Wprost przeciwnie: 
nie widzę innej rady na wy­
dźwignięcie szybkie Polski z te~ 
go ciężkiego położenia, jak in~ 
tensy~ne uprzemysłowienie, ale 
trzeba przy tym uważać, abyś­
my nie majęc do tej pory po"' 
trzeby, sami dobrowolnie nie 
zarazili się chorobami, jakie 
przec~o,dzę społeczęństw;i., któ­
re nieopatrznie poszły w pew· 
nym kierunku. I dlatego będęc 
zdecydowanie za uprzemysło4 

wieniem, jestem równocześnie 
za utrzymaniem zdrowych wa­
runków, za istnieniem warstwy 
chłopskiej, która gwarantuje u­
trzymanie sil biologic~nych na-·,.., 
rodu. 

Czy w świetle t:rch wywo­
dów jest miejsce na warstwę 
chlopjską w Polsce? Na Ruch 
Ludowy? Na lwię.zek? - Twie:-­
dzę, że jestf 

Kiedy kol. Ignar mówił o re­
dukcjach, to przyszło mi na 
myśl, że przede wszystkim sam 
przeprowadził u · siebie p~wnę 
redukcję. Mianowicie redukcję 
ambicji społecznych, przodow­
nictwa grupy chłopskiej - że 
~legł pewnej sugestii, pewnemu 
naci-skowi faktów, zjawisk, któ· 
re mogę. w pewnym rńom~nde 
człowieka zachwiać,_ ale czy to 
ma prnwadzić aż do calkowitej 
redukcji ambicji i zrzeczenia się 
zadań społecznych jakie grupa 
chłopska ma do wykonania 
w Polsce? 

Argument, że nie mamy peł­
nej możności realizowania za· 
dań społecznych chłopskiej gru­
py nie dowodzi wcale, że tych 
zadań nie ma i że z ambicji wy­
konywania tych zadań należy 

- rezygnować. 
W świetle tych wywodów 

bardo ważnę kwestię, wczoraj 
poruszo_nę przez kol. Duszę, jest 
zagadnienie organizacji społecz­
nej grupy chłopsk~ej. Nie zgo-. 
dzę się z tym twierdzeniem, że 
jest zorganizowana całkowici~~. 
Nie zgodzę się również z twier· 
dzeni~m, że nie jest zorganizo· 
wana. Podstawy zorganizowa­
nia tej grupr- sę. Nie ma rów· 
nież takiej sytuacji, jaka była w 
Zwięzku Radzieckim, gdzie ru* 
chu ludoweg·o w naszym poję­
ciu nie było. Trzeba tylko, aby 
ta organizacja stała się pełniej· 
szę.. Prawdopodobnie rozwin1e 

' się w kierunku zawodowo-Tolnl­
czym. Musi dojść do tego, że 
zaczniemy kiedyś realizować je· 
den kształt życia narodowego, 
kiedy dwie podstawowe grupy 
społeczne, chłopska i robotnicza 
uznaję. się nawzajem, . wezmę 
pod rękę i uzgodnią swoje dzia­
łania. Ten moment przypµs7.:· 
czaro, że nastanie, wierzę nawet 
niezachwianie w niego i wtedy 
dopiero bedzie mowa o realizo· 
waniu wspólnego narodowego 
ideału, ale wzajemnie uzgodoio­
nego. ' 

Michał Jagła 
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Szkoły rolnicze w planie lrzylelnini 
Niezmiernie zbudowanym bę- jednej klasi.e„ ale personel nau­

dzie każdy, komu sprawa oświa- czycielski udało się skompleto­
ty rolniczej leży na sercu, gdy się wać dopiero w ostatniej chwili. 
dowie. jak poważnie ma się ona W ostatnich dniach też udało się 
przedstawiać po trzech latach. uruchomić siódmą z czynnych w 
Rozwój ten przedstawiono na- roku zeszłym gminnych szkół 

'wet graficznie na okładkach ze- rolniczych. Uniwersytet Ludowy 
szytów. Dowiadujemy się, że dotychczas nieczynny z powodu 
liczba uczniów szkół rolniczych braku nauczycieli. Uczniów łącz 
w okresie trzyletnim powiększyć nie z gimnazjum przybyło o 30 
się ma czterokrotnie. W roku procent, personel nauczycielski 
1946 uczniów ty~h było 11 ty- też się nieco zwiększył, a popra­
sięcy, w roku bieżącym prz~wi- . wił się wydatnie pod względem 
duj_e się jqż 21 tysięcy, w następ jakościowym. Cóż z tego, kiedy 
nym zaś 30 tysięcy, a w roku przy obecnych warunkach pracy 
1949 nawet 4:1 tysięcy. Hasło i płacy trudno go będzie na 
wieszcza „Mierz sił)j zamiar~m" dluższą metę utrzymać. Nadzieje 
zastosować się tu jednak nie· da. bowiem na poprawę sytuacji ma­
Jeśli bowi!!m w ciągu roku ma t_erialnej od paru miesięcy _za-

~ się zwiększyć . liczba uczniów o zawodzą. U chwalÓI)O podwyzkę 
100%, to w przybliżonym sto- uposażenia nauczycieli szkół 
sunku musi się zwię~szyć i licz- . rolniczych od 1.10. ub. r., ale jej 
ba nauczycieli. Na to się zaś nie dotychczas nie wypł<l:cono i nie 
zanosi. T a.k z powodu braku chęt wiadomo nawet kiedy to nastą­
nych i wykwalifikowanych sił pi. Co innego z nauczycielami 
nauczycielskich, jak i pr~ede szkół innych · typów. Uchwała 
wszystkim z powodu. złych wa- o podwyice ich uposażenia na­
runków pracy i wynagrodzenia stąpiła w styczniu, a wypłata 
nauczycieli szkół rolniczych. W już w lutym. Gorzej od etato 
bieżącym roku szkolnym zacho- wych nauczycieli s~kół rolni­
dziła nawet obawa, że liczba czyn czych mają płatni od godzin 
nych szkol -rolniczych i uczniów (oficjalna stawka 15 zł. za godzi-­
zmaleje. Z 19, sił nauczycielskich nę). Dla tych bowiem nie ma 
i instruktorskich, . które praco- jeszcze ~redytów za przepraco­
wały w roku ubiegłym w 7 gmin wane lekcje w grudniu. 

w g9spodarstwie tejże szkoły, 
jak również b~z pot4wnania 
mniej od pracowników umysło­
wych w majątkach państwo­
wych, podległych również Min. 
Roln. i Ref. Roln. Czym się kie­
rują czynniki miarodajne w da- .· 
nym w,ypadku, nie będzie chyba 
nikt wiedział ni teraz, ni później. 
Nie można przemilczeć, że i ten 
marny dodatek w naturze nie 
zawsze może być wydany wsku 
tek złego stanu gospodarstwa 
szkolnego. Takich zaś jeśt ogrom 
na większość. Wiosną bowiem 
1945 r. znikł z nich prawie zu­
pełnie wartościowy inwentarz 
żywy i martwy, bądź nadzielony 
oficjalnie, bądź zabrany przez 
różne ciemne typy lub do m~­
jątków państwowych. , Z odzy· 
skaniem tego są nieprzezwycię­
żone trudności. Powiat w któ­
rym pracuję, aczkolwiek nie na­
leży do zniszczonych, miał jed­
nak w roku ubiegłym gospodar:­
stwa w złym stanie. Na 8 punk­
tów szkolnych w dwóch nie· 
było wcale gospodarstwa, w trze 
cim nie było zupełnie inwentarza 
żywego i wybrakowany inwen­
tarz martwy. Czwarte (gospodar 
stwo przejęte w milfCU 1946 r.) 
nie posiadało ani Żiarna do sie­
wu, na paszę i ordynarię, ani 
ziemniaków, ani paszy, ale za to 
większość ziemi pokrytą ścierni­
skami, podwójną liczbę ordyna~ 
riuszy i masę długów. Tylko 2) 
procent szkół czynnych w roku 
zeszlym miało gospodarstwa po­
stawione możliwie. Obcenie jest­
już lepiej, ale do zadowalającego -
stanu jest dale\<0. Gospodar­
stwo. gdzie uruchomiono gimna­
zj_um rolnicze, musiało oddać 

nych szkołach rolniczych w po- Trzeba dodać, Że nauczyciele 
-wiecłe, · pozostało . obecnie I O. szkół rolniczych otrzymują rów· 
Część · z nich została zwolniona nież . ~oda tek w ~turze, a mia­
lub pożegnana bez żalu, ale nowlCle 5 m .. zbo~a, , 2 m. w?­
odeszło i kilka osób naprawdę rzyw, 10 m. ziemm.ako~v roczme 
wartoścoiwych. Pomimo że Ja- o~az ~ I. mleka ~zienme. Obec­
tem udało się zdobyć 5 nowych me więc nau.czyc1el. szkoły r?ln. 
sił nauczycielskich, (z tego 3 do (~ak samo kier<;>WJ.?-ik) po d_oda­
zorganizowanego gimnazjum. rol mu do uposazema w gotow~e 
niczego), z początkiem roku dl:l~a~kl!. w natur~e, otrzyn:m1e 
szkolnego nawet połowa szkół mmeJ mz ordynariusz, pracujący 
nie miała kompletnego perso- __;===============================-. 
nelu. Dlatego, też część szkółr 
czyl}nych już w roku ubiegłym, 
rozpoczęła normalną pracę z JóZEF BOJAR 
opóźnieniem; a część nawet nie 
rozpoczęła w swoim czasie zajęć 
szkolnych. Poprawa nastąpiła po 
uzyskaniu nowych sił nauczyciel 
skic~, gdy doszło do wiadomo­
ści, że uposażenie pracowników Stara chata omurszała 
oś~iaty rolniczej zostanie pod- pochyliła się z latami; 
wyzszone. Było zaś możliwe nie wiele.„ wiele lat przestała 
tylko utrzymanie dotychczaso-
wego stanu, ale nawet poważna i burz przeszła razem z nami. 
rozbudowa szkolnictwa rolni-
czego w powiecie, gdyż podai1 Budowali ją dziadowie, 
zgł~szających się o pracę było 
duzo. Cóż z tego jednak. kiedy 
konta.kt ze składającymi je zer­
wał się po otrzymaniu informacji 
o wysokości uposażenia. . 

i mieszkali w niej ojcowie; -
dzieciom, wnukom pozostała 

choć w węgłach poosiadał;t. 

Jak więc konkretnie orzedsta-
wia się na terenie pow-iatu roz- Dach się zaklęsł - porósł 
wój szkolnictwa rolniczego na mchami, 
progu trzyletniego .okresu inwe­
stycyjnego? Zostało wprawdzie 
uru~homione lv .bież. r. szk. gim­
naz1um rolnicze z 64 uczniami w 

wi'ele wa1 ... zyj j~ż z wiatt:ami, 
lecz wytrzymał nawałnicę. 

bo miał dobr~ kalem ·v 

' 

Małe okna tuż nad prŻyzb'J, 
patrz'! we świat ciemn:~ izb,J, 
częśto łzawą po• 'I: ros:; 
nad swych. dzieci ciężkim losem„. 

He;, przez próg twój, chato, niski, 

co się w sieni wklęsły cieśli .. 
ileż starych i z kołyski, 

tam na cmentarz w trumnac!i 
nieśli„. 

Sciany twoje czas popaczył, 

dach w zawalnym trzeszc!-}' 
stanie -

kiedyż na twym starym placJ1 , -
ńowy, zdrowv dom powstameI .. , 

świadczenia rzeczowe za ubiegły 
rok, chociaż na uruchomienie go 
(do końca listopada 1946 r.) 
otrzymało tylko 10 tysięcy zło. 
tych subwencji. Gdyby nie do­
tacja Wydziału Powiatowego, 
zostało by położone na łopatki. 

Stosunek do -_ gospodarstw 
szkolnych dawnej służby. dwor­
skiej można najdelikatniej okre­
ślić, jako pozostawiający bąrdzo 
dużo do życzenia. Kradzież plo­
nów z pola, .ogrodu i stodoły, 
szkodzenie na każdym prawie 
kroku, to zjawisko nagminne. 
W szkołach rolniczych pod tym 
względem jest gorzej niż w ma­
jątkach państwowych, bo nie 
możn.a utrzymać stróża, a.. w sto­
dołach i pomieszczeniach inwen 
tarskich trzymają swoje zbiory, 
czy dobytek i nadział0wcy. Sto­
sunek do szkoły jest często gor­
szy niż do dawnego dziedzica, 
bo tamtego się obawiano. Go­
spodarstwo szkólne więc bez 
odpowiedniego inwentarza, okr;i 
dane w ogromnej większości 
wypadków, obciążone wysokimi 
kos;tami mało wydajnej roboci­
zny, nie zawsze może zagospoda_ 
rować się tak, jak na gospodar­
shyo szkoły rolniczej wypadło 
i wydać w naturze cały dodatek 
dla nauczycielstwa. 

Są przeci.ez subwencje dla 
szkół - powie ktoś. Owszem są. 
W miesiącu grudniu na inspek­
torat i wszystkie szkoły rolnicze 
w powiecie otrzymano 3818 
(trzy tysiące . osiemset osiemna­
~cie złotych). W styczniu i lu­
tym nie otrzymano nic. Pódobnie 
nic nie otrzymano we wrześniu 
i październiku, więc nie jest to 
nowością. Nad1ieje, że rok 1947 
będzie lepszy. zawiodły. 

Ażeby zakreślony w dziedzi­
nie oświaty rolniczej plan trzy- .r 
letni można było wykonać d-10-

ciażby w 50% należy: 1) Nau­
czycieli szkół rolniczych uposa­
żyć przynajmniej tak, jak nau­
czycieli innych szkół. 

2) Przeznaczyć subwencje na 
urządzenie szkoły, podręcJl!liki 
i pomoce naukowe. 

3) Dopomóc do zagospodaro­
wania, gdzie zajdzłe konieczność 
gospodarstw szkolnych. -

4) Ograniczyć biurokracji;. 
5) Nie odkładać realizacji po· 

wyższych postulątów. ' 

Jeśli bowiem tak będzie dalej, 
to w szkołach rolniczych pozo­
stanie tylko garstka ludzi, a pr::e 
cież nie możemy się nie tylko 
cofać, ale musimy zdobywać i 
nowych ludzi do pracy. źle, jeśl i 
nie zapobiegnie się temu szybko . . . ' 
1 energiczm.e . 

• 
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Wśród ksiqżek 
Aniela Gruszecka 

„Od Karpat nad Bałtyk" 
Wydawnictwo „Czytelnik'' 

Aniela Gruszecka nie jest bez­
pośrednio z ruchem wiciowym 
związana, ale jako człowiek do­
kładny i sumienny, a takim czło­
wiekiem musi być każdy pisarz, 
zbadała skrupulatnie zaintereso­
wania.„ nowizny wiciowej i dla 

tych najmłodszych naszych człon 
ków napisała piękną i prawdzi­
wą książkę: „Od Karpat nad 
Bałtyk''. Przypadek sprawił, iż 

· mogłem bezpośrednio stwierdzić, 
że dzieje bohatera powieści, ma­
łego chłopca wiejskiego Adama, 
są prawdziwe. Pewnie, że się tę 
książkę czyta jednym tchem i 
dlatego ma ona pozory fantazji. 

Mogly bowiem zakrawać na fan­
tazję dzieje chłopaka. którego 
Niemcy wywożą daleko na 
roboty, który ucieka z obozu, 
wędruje po obcym kraju we wro. 
gim a nienawistnym środowisku, 
nie znając języka, aż trafia, hen, 
nad Bałtykiem na ludzi, którzy 
mu dają schronienie (zbiegowi 
w czasie wojny). bo są Kaszuba. 

JACEK M . ORLIK 

' ' W koleiny wołyńskiej drogi wrzynały się turkotem rozeschłe kola 
zbłąkanych taborów. Daleko w smutnych chatach tliły się naftowe lampl<i. 
W jarze rzeki, gdzie stały rzędem omszałe, stare wierzby ktoś kogoś wciąż wołał, 
bliżej ktoś powiedział: Dobra n o cl · Usłyszeliśmy trzask przymkniętej klamki. 

Noc szlochała jesiennym księżycem, na niebie drżała Mleczna Droga blada. 
Wrzesień złoconymi liśćmi łkał na opuszczonych przez pociqgi szynach. 
W nasze linie, okopy, roje, tyraliery ktoś .się przemocą wkradał 
i ktoś deszczem pocisków szeregi nasze młode na strzępy przecinał. 

Żelaznym ogniem targał wróg mlode, cieple krw~ ręce, mózgi i piersi. 
Na polach jesiennych, iv lasach, po miedzach konaliśmy w śmiertelnej chrapc1;. 
Wrześniową noq między nowych bohaterów my chcieliśmy wejść pierwsi, 

· ł<Jczyl nas rozsypanych po polach w tę noc biały orzełek na czapce. 

Polamane ·slupy tel'efonów żegnały . nas, mijaj<JC· po drogach, 
drżały rękami zalękłych semaforów zbombardo}Vane przystanki. 
Kobiety i d:ieci witały nas, darz<Jc chlebem, tytoniem na progach, 
lecz my już nie cieszyliśmy się idącym polami polskim porankiem. 

Ktoś jeszcze bolesny grjnnas ust na szczery, ostatni uśmiech przemienił. 
ktoś jeszcze rączkę dyjąś 'ciepłą uścisnął i odszedł prędko od koni, 
któryś zauważył: nie było jeszcze nigdy takiej smutnej jesienil 
(i tyle w poniewierce po rowach niepotrzebnej nikomu już broni!) 

Ktoś :z długim sarmackim wąsem, nisko pochyły, płakał, jak male dziecię 
i całował dłonie wszystkim napotkanym po drodze matkom na wioskach. 
Ktoś milczący wycedził jedyne pytanie: czy kiedyś będzie znów Polska? 
Ktoś tam :z tylu usłyszał, zrozumiał i krzykną.l na całe garcllo: Przecież! 

A potem... czekały na nas rodziny, tęskniły po domach dziewczęta, 
' wszystk~ się zdało pustką, bólem, wszystko bez sensu, bez celu i na nici 

Jedni na zawsze zasnęli na polach, drugich zaś szał walki opętał 
pognali w ~wiat, pa wszystkie fronty i ognie, za POLSKĄ wypchniętą z gran•t:. 

Wsz.yscv· · chłopi 

' I 

zwiększujq uprawy -Inu i konopi 
• 
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mi, bo myślą i czują tak, jak i on,' 
Adam, po polsku. 

Wiele już książek napisano 
po wojnie o obozach, więzieniach, 
krematoriach. Ale nikt nie napi­
sał jeszcze książki~ o dzieciach, 
które przecież niemałą rolę ode­
grały w walce z najeźdźcą, które 
nie mało wykazały hartu, odwa­
gi, ba, nawet stoicyzmu. To też 
książka Gruszeckiej jest nietylko 
piękną, nie::miernie pożytecz~ą 
powieścią dla młodych i najmłod 
szych, ale i pierwszorzędnym do. 
kumentem historycznym, jednym 
z ·przyczynków do dziejów naj­
młodszej generacji narodu pod­
czas najokrutniejszej wojny świa. 
towej. 

Książka jest pogodna. Jej ma­
ły . bohater znosi jakoś łatwo, 
niemal z humorem, z wiarą całą 
swoj<! ciężką niedolę. I ta strona 
powieści mogłaby budzić zastrze_ -
żenie, gdyby autorka nie przy­
pomniała czytelnikowi jednej za­
sadniczej rzeczy. Oto w najcięż­
szych chwilach na obczyźnie. kie 
dy chłopaka ogarniała, rzadko 
zresztą, apatia. zniechęcenie, przy 
pominały inu się słowa matki 
„Jak to cisnął kopaczkę na zie­
mniakach, że nie może robić. 
kiedy to Niemcy ukradli im je-­
dyną świnię, a ona, matka. krzyk 
nęła: - Toś ty chłop? - że mu., 
si być zawsze twardy do roboty, 
ni.e pieścić się: „nic mogę" ... -
Słowa te zupełnie uspokajały 
chłopaka. świadomość. ;_e się jest 
CHŁOPEM dodaje przecież 
każdemu człowiekowi wiele otu­
chy, energii, pozwala mu niejed~ 
no ścierpieć. 
Czytałem książkę Gruszeckiej 

w 2-ch środowiskach~ w Uniwer 
sytecie Ludowym i na zebraniu 
koła nowizny wiciowej. I w jed­
nym i w drugim oceniono ją na­
leżycie jednym słowem: PRAW­
DZIW A. Jest to niewątpliwie 
najwyższa pochwała, zważywszy, 
iż audytorium w ~bu wypadkach 
było z góry nastawione krytycz­
nie do słowa drukowanego. Waż 
nym, jednym z decydujących 
czynników, które na tę opinię 
wpłynęły, jest język książki~ 
piękny, dostępny dla każdego, 

Książka jest wydana starannie. 
a to już zasługa „Czytelnika''. 
Że bardzo trafiała do środo­

wiska młodo-wiejskiego świad­
czyć może fakt. iż w okolicach 
naszych pos;czególne jej frag­
menty są często inscenizowane, 
Salwy śmiechu wywołuje wspa­
niały dowcip z książki tej za­
czerpnięty. Oto dziecko na wi­
dok księżyca w nowiu zapytuje 
matkę: „Mamusiu, czy to Niem­
cy wyszabrowali księżyc, Że jest 
taki .maluśki?" (Pytanie również 
autentyczne). · 

Piękna, pogodna, napawającą 
otuchą i wiarą książka. Powinna 
czym prędzej znaleźć się w każ­
dej biblioteczce koła Młodzieży 
Wiejskiej. 

W.B . 
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REZYSERIA SZTUK SCENICZNYCH 
Pr::ygotowany osobiście do 

drugiej fazy pracy reżyser musi 
teraz poczynić przygotowania 
organizacyjne widowiska. Tego 
rodzaju prace przygotowawc::e 
przypadną do wykonania w cza­
sie: pod koniec prób przy stole, 
między pierwszą a drugą fa:ą 
pracy i częściowo jeszcze w cza­
sie pierwszych prób na scenie. 

w teatrze zawoaowym nad 
zmontowaniem wido,•:iska pra­
cuje kilku sp_eców. Jest tam: kie· 
rownik literacki, muzyczIJy, de­
korator, kostiumolog, choreograf 
(specjalista od tańca) kierownik 
techniczny itd. Pod nadzorem 
lub osobistym kierownictwem 
wyżej wymienionych speców pra_ • 
cują znów zespoły Iudzi-fachow· 
ców jak: ~hóry, orkiestry, zcspo- . 
ły baletowe następnie śtolarze, 
malarze, -krawcy, fryzjerzy tech. 
nicy itd. Nad całością cz

0

uwa i 
odp_owie~io kieruje pracą reży· 
ser-inscenizator. 

W warunkach teatru amator­
skiego organizacja pracy nad wy_ 
konaniem strony techniczno­
przygo1:owawczej będzie ' wyglą­
dać nieco inaczej. Specjalistów 
do poszczególnych rndzajów 
prac zastąpią wyłonieni z z~spo­
łu lub nawet z danego środowi­
ska przodownicy · posiadającv 
już pewne przygotowanie i ;:doi· 
n?ści w pewnym kierunku tech­
nicznym czy artystycznym. 
Zespoły fachowców jakie spo­

tykamy w teatrz_e zawodowym 
zastąpią nam tutaj grupy człon­
ków na jakie zost31nie podzielo· 
ny zespół teatralny w zależności 
znów od -zaintersowań czy zd ol­
ności członków w pewnym kie­
runku. I teraz grupy te pod 
przewodnictwem przodowników, 
a pod ogólnym nadzorem i kie­
runkiem reżysera będą wykony­
wały zleconą pracę. 
' Jakie grupy nalezałoby zorga­
nizować. Zorganizujemy grupy w 
zpleżności od potrzeb jakie nasu­
ną się w związku z rodzajem wi· 
dowiska. Grupa dekoracyjna i 
grupa do sporządzenia kostiu­
mó~ będą nieodzowne. przy każ­
dego rodzaju sztukąch. Chór, 
kapela czy orkiestra, czy wresz­
de grupa taneczna będą zorgani· 
zowane przy wystawianiu sztuk 
gdzie występuje muzyka i taniec. 
llrzy oka-zji chcę nadmienić, że 
zespół teatralny, który traktuje 
swą pracę w zespole poważnie i 

jako pewnego rodzaju samo­
kształcenie i samowychowanie 
winien mieć. zorganizowane stałe 
grupy ~ego rodzaju pod nazwą 
sekcji, a które prowadziłyby sy­
stematyczną pracę każda w swo­
im kierunku. 

Reżyser, .mając już zorganizo· 
wane grupy czy sekcje musi z 
każdą zasobna omówić przed­
się~rziętą pracę. Najpierw' zwo­
łuje przedowników poszczegól­
nych grup i z n.imi omawia szcze· 
gółowo wykonanie pracy, zapo­
znając ich dokładnie ze szkicami 
(dekoracja, kostium) schemata­
mi (taniec) ,czy rodzajem utwo­
rów (chór, kapela, orkiestra). 
Poczeąi, w obecności przedow· 
nika omawia dany rodzaj pracy 
z członkami danej grupy.· aby 
samo wykonanie nie budziło już 
żadnych żastrzeżeń. Mifno, iż 
wykonanie pewne~o odci:-..1- a 
pracy zleci reżyser przedowni.1..:.o_ 
wi, to jednak ·samego wykonania 
musi jeszcze sam. dopilnować. 
Bo przysłowie mówi: „oko pań­
skie konia tuczy". Przedownik 
może by,Z, bardzo .solidny i su­
mienny w przeprowadzeniu z 
grupą powiei:zonej mu czynno­
, ci. ale mimo najlepszych nieraz 
chęci może zmienić intencję in­
scenizacyjną sztuki. Stąd zacho­
dzi konieczność dopilnowania 
całości prac przez kirownika ze­
społu. 

Zorganizowanie, przeszkolenie 
i odpowiednie przygotowanie 
obsługi technicznej, zascenicznej 
należy do przygotowania organi­
zacyjnego widowiska. Reżyser, 
chcąc zorganizować obsługę za­
sceniczną musi wyłonić z zespo­
łu, podobnie jak ·wpierw, grupę 
wraz z przodownikiem. Przodow­
nik tej grupy ,będzie pełnił funk­
cję inspicje~ta, to jest kierowni­
ka strony technicznej, zakuliso­
wej widowiska. ,Wydzieloną 
grupę podzieli na obsługi: do 
światła, do zmiany dekoracji i do 
efektów okustycznych zascenicz_ 
nych. 

Do obowią-zków jnspicjenta 
należyć będzie: 

NOWOśC! • 

. I 

W okresie pr=ygotowawczym 
przypilnowanie wykonania . 

odpowie ·~ ';h instalacji i urzą­
dzeń świetlnych : lamp, reflekto· 
rów, tarcz wielobarwnych do 
zmiany Ś'v iateł. lampionów itp.; 

przyp ilnowanie wykonania u­
rządzeń do szybkiej zmiany de­
koracji, o.-az wykonania potrzeb­
nych rekwizytów na scenę; 

przypilnowanie wyk,onania po_ · 
trzebnych przyrządów do wywo_ 
ływania za sceną efektów aku­
stycznych. 

\V czasi początkowych prób 
na scenic - w porozumieniu ·z 
przedownikiem grupy ; dekora­
cyjnej przygotówanie t. zw. prak_ 
tykabli, t. j. zastępczych kulis, 
podestów i p rzedmiotów, które 
odpowiedmo ustawi-one na scenie 
markowałyby właściwą dekora­
cję i m eble; następnie przygoto­
wanie rekwizytów -zastępczych 
jak na scenę, tak i dla aktorów. 
Na poc:.ątkowych próbach oa 
scenie H erowanie wejściem na 
scrnę aktorów, orM zastępczymi 
efekt ami zascenicznymi. 

\V czasie próby generalnej i 
samego już przedstawienia do o­
bowiązków inspicjenta należy 
przypilnowanie, aby przedstawie· 
nie. rozpoczęło się punktualnie; 
pr::ed rozpo częciem przedstawi_e­
nia ci1je dzwonki i gongi; spraw_ 
d::a porządek na scenie. oraz czy 
potrzebne do tego aktu rekwizyty 
znajdują się na scenie; sprawdza• 

·.nie obecności aktorów potrzeb­
nych do tej odsłony, oraz obec­
ności su flera na swoim miejscu; 
wy danie dyspozycji do wygasze­
.nia świateł na widowni i zapale­
nia odpowiednich na scenie; da­
je :::nak do odsłonięcia kurtyny. 
\1V czasie trwania przedstawie­
nia inspicjent , przywołuje i usta­
wia przy odpowiednim wejściu 
aktorów_ oraz wpuszcza na sce­
nę w odpowideniej chwili, dając 
do ręki, oczywiście w miarę po· 
trzeby, potrzębny rekwizyt. 

Kieruje grą świateł i efe~tami 
akustycznymi za s.ceną. Daje 
znak na zasłonięcie kurtyny. 
Międ:y odsłonami wraz z prze­
downikiem dekoratorem przy 

NOWOśC! 
Helena Ch()in.§1'& 

ZNAJDZIESZ_ W . ~OLU MOJ GROB 
Sztuka sceniczna w 4 odsłonach. 

.· 

pomocy obsługi dokonuje zmia· 
ny dekoracji. 

Do obowiązków obsługi do 
zmiany światla należyć będzie: 
w okresie przygotowawczym -
sporządzenie odpowied-.1ich lamp 
i reflektorów, oraz farcz wielo­
barwnych do zmiany światła; w 
czasie przedstawienia - należyte 
obsłużenie urządzeń świetlnych 
zgodnie ze scenariuszem. 

Do obowiązków znów obsługi 
do efektów zascenicznych będzie: 
w okresie przygotowań organi­
zacyjnych wido)'Viska ...:.. przygo­
towanie potrzebnych przyrządów 
do efektów akustycznych za sce­
ną, a w czasie przedstawienia _:._ 
odpowi~nie ustawienie, umie­
szczenie ich i umiejętne opero· 
wanie nimi według scenariusza. 

I wreszcie do obowiązków ob­
sługi do zmiany dekoracji nale­
żyć b~zie: zapoznanie się do­
kładne z dekoracją do p.oszcze· 
gólnych odsłon; próbne zmiany 
dekoracji na scenie w czasie o­
statnich prób zespołu na scenie 
i w czasie przedstawi_enia - u· 
miejętna i s-zybka ::miana deko­
racji bez nieprzyjemnych zazwy· 
czej stukań, hałasów i nawoly­
wa11: 

Tu chcę podać praktyczną. 
radę dla tej obsługi. Dekoracje 
do poszczególnych aktów winny 
być przed przedstawieniem zgru_ 
powane każde w swoim miejscu. 
Po skończonym akcie należy usu­
nąć ze sceny: najpierw meble i 
rekwizyty potem dekoracje. Na~ 
stępnie ustawiać: najpierw deko· 
racje, a potem meble i rekwizyty. 
Zdjęte ze sceny dekoracje, me­
ble i rekwizyty z poprzedniego 
aktu należy również ustawić w 
swoim miejscu, aby nie prze­
szkadzały lub nie zaplątały się 
do dekoracji usta vionych do 
następnych aktów. 
Wyżej ÓkreślHiśmy obowiązki 

inspicjenta, oraz poszczególnych 
ob.sług, o których winien to re­
żyser powiedzieć na zwołanej od· 
prawie. 
· Aby obsługa zasceniczna wraz 

z inspicjentem mogla się wywią­
zać należycie ze swych obowiąz­
ków w czasie. przedstawi.enia mu­
szą sobie sporządzić odpowied­
nie notatki. Inspicjent sporządza 
je w przeznaczonym dla niego 
egzemplarzu sztuki, obsługa w 
egzeml_arzach, albo oddzielnych 
zeszytach. . . ( c. d. n.) 
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H'qchowanie I izqczne I ~port-

Bieżn-ia -~ 
W obecnych skromnych możli­

wościach na wsi, wyznacza się nat 
częściej do uprawianią, bieg6w krót 
kich (60, 1 OO m.), równy pas po.: 
wierzchni boiska. Z braku boiska 
posłuży na te~ cel nawet droga poi" 
na, poprzednio oczyszczona z · prze­
szkód. 

llys. 1. Bieżnia na podłożu b. łatwo 
przepuszczalnym. · 

W tak ,skromnych warunkach mo_ 
źna jednak ćwiczyć. ł nie tylko ćwi.: 
czyćl Piszący te słowa przeprowa­
dził · w ub. roku w ramach święta 
Ludowego Igrzyska Sportowe „Wi 
ci", na doraźnie na ten cel przygo­
towan.ej polanie. Odbył się bieg na 
1 OO m., na przełaj na 2 km., skok 
w dal, wŻwyż, pchnięcie kulą i rzut 
granatem. Osobna grupa dała pokaz 
tańców region. i narodowych. Ca­
łość wypadła wspaniale. Rekordy 
wprawdzie nie padły - niemniej 
przeżywano wiele emocji ... Przyt,em 
urzeczywistniał się jeden z waz 
nych etapów naszej pracy: przeła-

manie uprzedzenia i niechęci dodeską. Deska jest jednak nietrwała. 
ćwiczeń na wsi. , Tor (dla jednego biegacza) ma 

I tu bieżnią była droga poln~, a ")N/g Przepisów L. A. 122 cm. 
skocznią dół w który pracowite sz.erokości. Budowa zatem .3-torowej 
ręce Wiciarzy nawioz\y piasku. bieżni pochłonie dużo materiału. 

Jeżeli jednak zdobyliśmy . płac 
sportowy · - boisko, a mamy za­
miar urządzić stałą bieżnię i skocz" 
nię, nie od rzeczy będzie wskazać 
drogę i sposób ich budowy. 

J aki.e zalety posiada bieżnia sta­
łą? Jest równa na całej linii, po­
zwala więc na pewność stawiania 
kroku a przez to rozwinięcie jak naj 
szybszego biegu. Jest elastyczna i 
szybko ·wysycha. 

Rys. 2. Bieżnia na podłożu łatwo 
przepuszczalnym. / 

Budowa bieżni (Rys. 1 i 2) iest 
kosztowną. Wymaga nawiezienia 
sporo odpowiedniego materiału 
(żużel). Burta bieżni, która w/g ry· 
sunku powinna być z płyty betono­
wej, może być zastąpiona cegłą lub 

-· 

Rys. 3. Rzut poziomy skoczni w dal. 

Na boisku o powierzchni łatwo 
przepuszczalnej, wystarczy bieżnia 
dwuwarstwowa (rys. 1). Warstwa 
głębsza . to tłuczeń ceglany· lub ..gru· 
by żużel dobrze ubity, g'órna to żu­
żel drobny. Na boisku mniej prze­
puszczalnym daje się jeszcze jedną 
warstwę 18 cm. głęboką tłucznia 
kamiennego (rys. 2). 

W technice budowlanej stadio· 
nów' stosuje się różnego rodz!_lju 
mieszanki żużla, gliny, torfu itd. 

Na st art ' • Ze względu na co raz bardziej 
~zrastająte zainteresowanię mło·. 
dzieży ·wiejskiej lotnictwem, u­
ważam za swój obowiązek jako 
wiciarz i pilot, zabrać głos w tej 
sprawie na łamach swego pisma. 
Druga wojna światowa, która 
jak ciężki niszczycielski wał 
przeszła przez nasze iiemie, do­
konała tak wielkich zniszczeń 
w różnych dziedzinach naszego 
życia, Że wiele jeszcze upłynie 
czasu, ciężki;j pracy i wysiłku, 
zanim stopniowo odbudujemy i 
odpowiednio zagospodarujemy 
nasz kraj. · ~ 

Jeżeli chodzi o szybownictwo, 
to ten dział lotnictwa trzeba 
przyznać nie jest jeszcze dobrze 
znany szerokim masom młodzie­
ży wiejskiej, o czym miałem moż 
ność się sam przekonać. W bar­
dzo wielu wypadkach byłem za­
sypywany wprost pytaniami -
co to są szybowce? Czy 
jest możliwym latać bez motoru 
itd. A jeżeli . weźmiemy pod u­
wagę frekwencję w Szkołach 
SzyJJowcowych to młodzieży wi­
ciowej jest hi bardzo znikomy 
procent. 

Szybownictwo możemy potrak. 
tować iako sport i wstępne szko­
lenie do pilotażu motorowego. 
Szybowiec, to lekki mały samo­
lot bez motoru a .... zhudowany 
jest w kilku ióżnych typach, 

przeznaczonych do kolejnego 
stopniowego szkolenia. Nim się 
zacznie szkolenie, dobrze jest 
przed tym . poznać jeorię czyli z~ 
sadę, sposób budowy szybowca 
i latania. W tym celu należy 
przejść kurs teoretyczny. Kurs 
taki łatwiej można wykorzystać 
gdzieś w pobliżu większych 
miast. gdzie są zorganizowane 
t. zw. Aerokluby. - W miejsco­
wościach bardziej oddalonych 
sprawa się komplikuje o tyle, że 
trudniej jest o. Wykładowcę. Tu 
należałoby wykorzystać mniej-

, sze miasteczka i osady; gdzie są 
jakieś szkoły przy których win­
ny być prowadzone modela~nie 
i zorganizowane Koło Ligi Lot­
niczej. 

W szkole uczeń przechodzi 
kolejne fazy szkolenia, po­
cząwszy od wstępnego . zapo- . 
znania się z działaniem ste· 
rów, następnie po opanowaniu 
tegoż zapomocą lih gumowych 
szybowiec zostaje wyrzucony, S<j 
to t. zw. „szwy", gdzie zadaniem 
pilota jest utrzymać kierunek i 
uważać na zwisy, t. zn. poprzecz_ 
ne położeqie maszyny. Po opa­
nowaniu tegoż przychodzi na· 
stępnie część szkolenia t . . zw. 
„mały skok", gdzie pilof musi 
wykonać kilkudziesięciometrowy 
lot nad ziemią. Następnie takież 

loty odbywa już na większej wy_ 
sokości. ' ,_ 

Takie loty proste z opanowaną 
szybkością i utrzymanym kie­
runkiem, kwalifikują ucznia do 
kategorii „A" pilota szybowco­
wego. Natomiast loty ze skręta­
mi po 90 i. 180 stopo.i i wylądo­
wanie na oznaczónym miejscu 
kwalifikuje do kategorii „B". 

W dalszym szkoleniu do kat. 
„C", uczeń musi utrzymać się w 
powietrzu co najmniej 15 minut 
czasu. Jest to t. zw. Żaglowanie 
nad zboczem. do czego muśzą 
być spcejalne warunki tereno\Ve 
(wał) i odpowiedni wiatr czoło­
wy do zbocza. Kategoria „D" 
jest to już dalszy etap szkoły, 
gdzie chodzi o wylatanie odpo­
wiednie.i ilości godzin, wysoko­
ści i odległości. Obecnie posłu­
gujemy się poniemieckim sprzę­
tem szybowcowym · jaki jeszcze 
pozostał, zanim zaczniemy pro­
dukować maszyny polskich kon_ 
strukcji. 

Nauka pilotażu szybowcowe­
go, . dla chętnych zamiłowanych 
do lotnictwa nie jest trudna. Pi­
lot szybko oswaja się z powie­
trzem, p;zyzwyczaja się do lotu. 

Kasiński Józef 
pilot szyb. 
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Skocznię w dal zl:>udujemy. równo 
legie do bieżni z tym, że można jil 
użyć również do skoku wzwyż, usta 
wiając stojaki na jej dłuższym bo­
ku oa strony wewnętrznej boiska. 

Przepisy L.A. podają rozmiary~ 
szerokość skocZ!li 2,75 m. Odległość 
belki do końca-skoczni conaj~niej 
9 cm. Belka: długść 1,22 m., sze­
rokość 20 cm. i grubość 1 O cm. 

Rys. 3 (w/g Instrukcyj W.F. -
Atlas M.S.W. W·wa 1932) przed 
stawia nam rozmiary dołu, sposób 
(szczegół: c,egła) umieszczenia belki 
de. odbicia, którą zapuszcza się po­
ziomo w grunt (nie może wystawać 
ponad ziemię!) i szerokość roz­
bieżni. 

. Rozbieżnia długości conajmniej ' 
30 m. zbudowana jest w ten sam 
sposób jak bieżnia do biegów. . ' 

l""bV tvteL 

. """" ct&.oa.•"-

Rys. 4. Przekrój dołu do skoków. 

Rys. 4 (j. w.) daje obraz prze· 
kroju skoczni w dal. Widać tu spo­
só~ budowy <>bramowania, grubość 
warstwy żużla grubego lub tłucznia 
(25 cm.) i g<,)rn,ej warstwy pia&ku 
(35 c~.). Piasek. leżący na ubitej 
warstwie grubego żużla, łatwo wy­
sycha i nie m.iesza się z ziemią. 

Aż,eby znów „nie zawisnąć" na 
suchych cyfrach i przepisach robio· 
nyc~ „przy biurku". pocieszyć mogę, 
że Koło, organizujące owe Igrzyska 
Sportowe miało czystego dochodu 
5 tys. zł. Część pieniędzy poszła na 
budowę urządzeń sport. i sprzętu. 

Jesteśmy zresztą świadkami orga 
nizawania się Wojewódzkich, Miej 
skich i Powiatowych Rad W.F i 
P.W. W najbliższym - czasie po­
wstaną Gminne Rady WF i PW, 

Celem Rad jest właśnie m. in. 
rozporządzanie wyasygnowaną z bu­
dżetu samońądowego kwotą na 
cele w. f. i p. w. W rękach Gmin~ 
nej Rady WF i PW leży sprawa 
budowy i konserwacji urządzeń 
sportowych na wsi. Przedstawiciel 
naszej organizacji będzie i tu miał 
-- jako członek Rady - pole do 
popisu, kiedy trzeba będzie domagać 
się budowy obiektów sportowych. 
Kwestia jeszcze, ile zrozumienia 

· znajdą i;prawy wf 1 sportu u „ojców 
gminy" w Gminnej Radzie Nar<>"'" 
dowej przy ustalaniu budżetu. · 

Ale i to zależeć będzie pośrednio 
od nas. A ściślej mówiąc od tego, 
il.e my wykażemy pracy i woli orga.. 
nizownia się w Sekcjach Sport. Je· 
żeli będziemy zorganizowani, zmusi 
to Radę Narodową do powzięcia 
odpowiednich decyzji. (K. M.) 
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Kurs 'dla instruktorów powicilowych 
Rad Społecznych Osadnictwa Spółdzielczo Parcelacyjnego 

Z imcjal ywy i staraniem Woje­
wódzkiej Rady Społecznej Osadnic­
twa Spółdzielczo _ Parcelacyjnego 

·w Rzeszowie odbył się tam ostatnio 
- przy współud.ziale władz pań­

stwowych i inst~tucyj społecznych 

~ kurs dla powiatowych instrukto. 
rów osaodnictwa. 

Przedmiotem wykładów były spra 
wy i zagadnienia, związane z ak­
cją przesiedleńczą z województw 
centralnych i osiedleńczą na Zie­
miach Odzyskany.eh, w szczególno­
ści zaś miały miejsce takie wyk.ła­
dy, jak: prawa nasze do Bałtyk:] i 
Ziem Odzyskanych, seografia . go-

• spodarcza tych ziem, ich ustrój rol ­
ny i dekrety o osadnictwie- wiej­
skim wraz z omówieniem Trzyle~­
niego Plańu, oraz rodzaje osadnic- · 
twa i jak zakładać i prowadzić gru 
py lub spółdzielnie parcelacyjno­
osadnicze, prawa ' i obowiązki osa.:!.,... 

. nika Ra Ziemiach Od:.-·yskanych, dzia 
łainość Rad Społecznych Osadnl-::·· 
twa i praca V<'. nich ib.strnk!ora i t p. 

W nastroju niezmiernie poważ.: 

nym i uroczystym odbyło się otwar _ 
cie tego kursu, którego dokonał wo 
jewoda ' rzeszowski, ob. Bronisł!l\\: 
Brzuski, powołując do prezydium 

. delegatów l'Jiura Głównego Rady 
Społecznej Osadnictwa Spółdzielczo­
Parcelacyjnego Ministerstwa . Ziem 
Odzyskanych i przedstawicieli: woj 
ska oraz Państwowego Urzędu Re­
patriacyjnego. 

Wstępne przemówienia wicewo­
jewody Brzuskiego nacechowane 
głęboką wiarą . w pomyślną_ przy­
szłość naszego kraju i narodu zro• 

i nieszczęsc ze 'strony Prusaków. 
Klęski nasze byly zarazem klęska­
mi słowiańskich narodów Czecho­
słowacji, Jugosławii czy ·Rosji. Stąd 
zaistniała wspólnota interesów 
.wszystkich narodów słowiańskich, 
stąd zrodziła się konieczność pny_ 
mierza wszystkich Słowian, stąd 

o jedno walczyli ramię w ramię zoł­
nierz: radziecki, polski, jugosło­

wiański, czeski - o jedno: o obro­
nę swego istnienia przed groźnym 
zalewem faszyzmu germail.skiego. 
Dzisiaj cały świat słowiański zdecy _ 
dawanie stoi' na gruncie naszych gra 
nic zachodnich, jako warunku trwa. 
łego pokoju. Tym sposobem Polska 
zmieniła swoje miejsce nie tylko na 
mapie Europy - ale zmieniła si'.1 
zasadniczo jej rola w nowej rze­
czywistości dziejowej. Bałtyk, Odra 
i Nysa Łużycka zmienia zasadni­
czo ulUad sił pomiędzy nami a Niem_ 
cami na naszą wybHną korzyść . 

.... Wchodząc na nową drogę dzie­
jową, weszliśmy równocześnie na 
n.ową drogę w kształtowaniu we_ 
wnętrznych stosunków w Polke. 

, Refonna rolna - podstawowa dziś 
w Polsce - bez Ziem Odzyskanych 
byłaby tylko . połowiJ:zna._ Ziemie te 
bowiem wchłoną w krótkim czasitJ 
część nadwyżek ludności z przelud­
nionej wsi polskiej. Potężny prze­
mysł Ziem Odzyskanych wchłonie 

dalej również poważne nadwyżki 

ludnościowe na innych terenach. 
... Powrót nasz na ~iemie Odzyska_ 

ne - to qokonanie wielkiego dzie­
ła to 'j-eden z największych sukce-

sów demokracji polskiej. W dzisiej_ 
szej sytuacji światowej i wewnętrz. 
nej caly naród musi świadomie po­
wiedzieć sobie: . Jak najszybciej i 
najsprawniej zagospodarować Zie­
mie Odzyskane! Nikt_nie mo~e wię­
cej sugerować ńam rzekomej nie­
udolności zagospotdarowania tych 
ziem. 

Ażeby je zagospodarować, trzeba 
je wpierw zaludnić. W przeciąg,;.i 

krótkiego czasu zrobiliśmy dużo. 

4 i pół miliona Polaków na Ziemie 
Odzysk~ne na dzień 1 stycznia 194i 
r. - to więcej niż cała ·1udność Ir­
landii, Dan.ii, czy Szwajcarii. 

... W tym roku fale osadników na„ 
Zięmie Odzyskane muszą ruszyć 

wszystkimi możliwymi drogami -­
a w szczególności z województwa 
rzeswwskiego, jako wybitnie prze­

ataku pójdziemy do mas ludu wiej­
skiego realizować nasze zadania,­
w poczuciu swej _ misji.dziejowej. To 
kwestia obowiązku. To kwestia ob,1 
wiązku a także honoru i zaszczytu". 

Trzeba przyznać, że kurs ten by1 
starannie i znakomicie przygotowa. 
ny. 

Słuchaczę stawili się w komplecie 
bez WZ_.$lydu na trudności komuni­
kacyjne, a nawet szli po k!}kadzie­
siąt kilometrów pieszo, 'jak ów in­
struktor z -Kolbuszowef, ob. Czocha­
ra Mieczysław, który wśród srożą­
cej_ się powodzi szedł pieszo z Kol­
buszowej do Rzeszowa, ·maszeruj::tc 
od .godziny 4 rano do 6 wieczorem. 
Kurs ten należy uważać za wyśmie­
nicie udany, a celow~ść i wysoki 
poziom jego będą niewątpliwie dł11-

go towarzyszyć tym wszystkim, któ . 
rzy brali w nim ud.ział z i-zadka J po-

ludnionego i biednego. - tykanym skupieniem i zainteresowa_ 
Tak więc zarówno ogrom zadań, 

jak m?we metody pracy i reorga­
nizacja Rad SIYołecznych zespalaj:1-
cy ·czynnik pai1stwowy z czynnikiem 
społecznym były dóstatecznym bodź 
cem zainicjowania przez naszą Wo·· 
jewódzką Radę Społeczną - przy 
współudzia_le Biura Głównego, kur­
su - ko~ferencji, dla instruktorów 
powiatowych Rad Społecznych ce­
lem szczegółowego i solidnego prze_ 
pracowania wszystkich zagadnień, 
wiążących się z Ziemią Odzyskaną 
i akcją przesiedlei1szą. Ta kolek­
ty'\"na dwudniowa praca winna sta6 
się potym dla nas , podstawą wyj­
ściową, z której jak żołnierze do 

niem. ' 
Kurs zakończyły sprawozdania i;1_ 

struktorów i odprawa oraz dysku­
sja na wszystkie poi·uszbne w nim 
tematy, a zwłaszcza na temat na-

biło silne wrażenie na wszystkich 
uczestnikach bez wyjątku. 

„W dziejowej godzinie 'historyez-
Po Zjeździe powiatowym w Os.trowie WLKP 

.~szych granic na Odrze i Nysie i o zie 
miacłr nieodzyskanych, jak Rugia 
~ Arkoną i jeszcze inne ziemie za­
odrzańskie, do których mamy pra­
wa nie tyl)<.o. historyczne i przedhi­
storyczne, ale istotne i przyrodzo­
ne. Dyskusja toczyła się naokoło 

Gdańska, · SŻczecina, Olsztyna i Wro- . 
cławia i streszczona została w spC'C 
jalnej rezolucji zakończonej tym · że 

kresy polskie nie tylko tam, gdzie 
stara mazurska lub małopolska ko­
lonizacja mieszała się kiedyś z Li­
twą i Rusią. I Polska niecała na 
Kujawach i na śląsku czy Pomorzu, 
albo w Krakowskim czy Poznai"1-
skim, jeśli biło jej serce z Mickie­
wiczem w Nowogródku, z Czarnec­
kim na Rusi, z Kościuszką między 
chłopami i miestczanami. Polska 

nego przełomu naród polski - mó- Dnia 23.111.47 r. w auli szkoły po_ 
·" wił między innymi wojewoda Brzu. wszechnej w Ostrowie Wlkp., odbył 

ski - 1 wszedł na nową 91"ogę roz- się Powiatowy Walny Zjazd de­
wojową - od Polski Jagiellonów, legatów kół pow. ostrowskiego. 
jako państwa polsko-litewsko-biało. Obrady rozpoczęły się o godz. 10. 
ruskiego - do swych prastarych Uroczystego <;>twarcia zjazdu doko­
polskich rubieży piasfowskich, jako nał prezes · pow. koL Kazimierczak. 
odrodzone państwo oparte o Bał- Zjazdowi przewodniczył kol. Rudo­
tyk, Odrę i Nissę Łi{życką. . ' wicz Stefa!_l z Poznania. obecnych 

Te ziemie to koleb)<.a narodu Pola. było 65 uczestników, w tern 34 de­
ków - to odwieczna granica nie legatów, przedstawiciel Zarządu 
tylko Polsk~ - ale całej Słowian- Wojewód_zkiego, przedstawiciele in_ 
szczyzny. Długie wieki niemiecki nych organizacji, jak Z. W. M. A. 
„kulturtrager" - żołdak _ barba- K. N. S., oraz człone_l{ Komitetu 'De­
rzyńca niósł śmierć słowiańskim ple_ mokratyzacji „Wici" z Poznania i . 
mionom i pod różnym pozorem, a goście. Po przemówieniach powi­
'zawsze gwałtem, mordem i podsłę- talnych kol. .Rudowicz wygłosił r.e­
pem zdradzieckim wyrjzierał syste- 'ferat ściśle związany · ze świętem 
matycznie piędź za piędzią ziemi MłQdzieży Federacyjnej. Następnie . 
polskiej i germanizował _spokojne przystąpiono do sprawozdań z dzia. 
plerrliona słowiańskie. Wraz z n'aro. łalńości i prac w dany~ terenie. 

·dem polskim ' cała słowiańszczyzna Po udzieleniu absolutorium ustępu-
przeżywała okresy swych tra~dii jącemu zarządowi, przystą.piono do 

wyboru nowych władz. Listę człon­
ków nowego zarządu, ustaloną.. na 

· ostatnim posiedzeniu Zarządu i pre 
zesów kół terenowych przedłożyl 

. kol. Barton. Zarząd został wybra- · 
/ ny przez aklamację w sk_ład któr~­

go weszli: Prezes: Kazimierczak 
Czesław, ·vice-prezesi: Grzelak Piotr, 
Gomółkówna Maria, sekretarz: Kry_ 
jam Czesław, skarbnik: Wasilewski 
Stefan, kierownik organizacyjny: 
.Barton Konstanty, przewodniczący 
Kom. Rewiz.: Sitarek Franciszek. 
Następnie, nakreślono plan pracy na 
nowy okres. · W wolnych głosach 

przemf!wiał przedstawiciel Z. W. 
.M., wyrażając słowa pełne uznania 
-i- zachęty dó dalszej pracy i wy­
trwa.łości. · Po wyczerpaniu dość 
obsze!'nego porządku (}brad, odśpie­
waniem hymnu ' narodowego zakoń­
czono posiedzenie zjazdu. 

l\laria Gomółkówna 

jel!1 tam, gdzie żyje idea Rzeczy­
pospolitej, idea wolności narodu, 
idea królewskiej godności jednostki 
wolu.ej w wolnym sp~łeczeństwill. 
A kresy polskie wszędzie tam, gdzie 
przem-0c i ba,rbarzyństwo zdeptać 

_ chce tę ideę, gdzie ·kipi walka o ur:1_ 
towanie godności człowieczej prze­
ciw najazdowi wszelkich poniżW.. 

· Polska jest tam gdzie w zapamię­
tałym chaosie ;darzeń ·dzieje kr.ze· 
szą blask - sumienia ... 

Rezolucja wysłana do wicepremie_ 
ra Gomułki jako Ministra Ziem Od­
zyskanych była wyrazem postano­
'wienia instruktorów wzmożenia do 
maksimum ich wkładu i pracy n~d 
zaludnieniem i zagospodarowaniem 
Ziem Odzyskanych. 

Prof. 'St. Jasiń„ki. 

• 
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Jak powstało i pracuje 
Koło w Rososzy 

W Rososzy nie mogla się utrzy­
mać przy życiu żadna organizacja -
mlodzieżowa. W par~ lal przed woj_ 
n:i. zostało zorganizowane Kolo l\1ł. 

\Viejsk. „Wici". 
Równocześnie z powstaniem or­

ganizacji wiciowej, zorganizował 

się Związek Młodej Polski. W or­
ganizacjach tych byla zrzeszona 
młodzież ch1opska całej wioski. 
Obic te organizacje ścierały się 1e 
sobą, jak dwa prądy przeciwne i po 
paru lalach walki organizacyjllcj, 

· ol.iie musiały upaść, by już v>ięcej 

do klęski ·wrześniowej nie powstać. 
Po odzyskaniu niepodległości, na 
apel Zarządu Glów11cgo zostaje zor_ 
ganizowane Koło l\U. Wiejsl,. 

r •• Wici", j)rZCZ kolc~ę Ludwika Piąt_ 
ka i koleżankę Piątkówuę Zofię 

wychowankę Uniwersytetu Luclowc­
µo w• Gaci. l{a pierwszym zeli>ra­
n i u organizacyjnym .zapisało się 18 
c-złonków i z tą garstką ludzi, przy 
zlych 'varuukach (brak świetlicy) 

i pi•zy szczerej pomocy kol. Piq,t­
kówny rozpoczęliśmy pracę nad 
przekształceniem .i podniesieniem" 
p·o:domu kulturalno - oświatoweso 
wsi. I już mamy około póllo.ra ro-

ku pracy organizac~ jucj. W tym 
czasie wystawialiśmy sztuki tea­
tralne, szereg iusceniznr ji, zorgani_ 
z owaliśmy - parę zabaw dochodo­
wych, a dot>hód z tych imprez pqe­
kazujemy na budowę Domu Ludo­
wego, który wraz z Ochotniczą 

Stt:_azą Po.tamą, mamy teraz budo­
wać. Urządzlli&my wspólny opła­

tek ł dwie wiccz()rnice. Braliśmy 

udział ,;, następujących klu·sach: nn. 
kursie powiatowym w Miętnem od 
~nia 27.1 do 2.ll.1946 r„ na kursie 
sąsiedzkim w Rykach od 'dnia 2..111 
do dnia 8.III.1946 r., na drugim 
kursie Związku Sąs.i.cdzkiego w Tro­
janowic dnia 2.XII.1916 r, Zorga­
nizowaliśmy zespół Przysposobienia 
Spółdzielczego (11 uczestników). 
Przy szkole powszechnej _jest zor­
ganizowany kurs dla dorosłych, na 
klóry uczęszcza 8 członków nasze­
go lfoła. Kurs. posiada bibliotekę 

z której czerpiemy potrzebne nam 
książki, mamy komplet biblioteki 
.Powiatowej i malą bibliotcczk~ 

własną. Nasze Koło liczy obecnie 
42 członków, pełnych chęci i zapa­
łu do pran. 

Budujmy Dom Ludowy 
W pracy wiciowej Kół Mło­

dZiieży \"V'iejskiej największą ro· 
lę odgrywają świetlice. Ognisku· 
ją one Źycie młodzieży, otwiera­
ją jej nowe noryzonty. oraz za" 
cieśniają węzly wspólnych dąieó . 
do wielkiego celu. Swietlica jesl 
tą kuźnią, gdzie wśród iskier, 
serca - jak żelazo - rozpalają 
się do bial9ści po to, by nabrać 
nowych form i nowego rytmu w · 
życiu pa6.stwowym i społecznym. 
Bez świetlic praca młodzieży 
wiejskiej jest fragmentaryczna 
i nie. osiąga celu. Dlatego_ też w 
odbudowie powojennej na pierw 
szym planie powinny być Domy 
Ludowe, ześrodkowujące życie 
wsi. \V Domach Ludowych 
pO\vinny się mieścić spółdzielnie, 
świdlice dla Młodzieży, sale ze 
sceną na zebrania, przedstawie­
nia i zabawy, sale świetlicowe i 
biblioteczne, pokoje gościnne. 
Niektóre z Kół Młodzieży \Viej_ 
skiej, doceniając znaczenie świet· 
.Jić w ich życiu, wkładają cale 
swoje siły w to, by dojść do po­
~iadania świetlicy. Wiele z Kół 
posiada już materiał budowla­
ny na Domy Ludowe. .wiele z 
nich stara się u władz o przy­
dzial materiału i dążenia są przy. 

oblekane w czyn. Młodzież. Wi­
ciowa winna dać z siebie wszyst· 
ko, by dojść do. posiadania włas. 
nej świetlicy, gd.Zie by mogła 
rozpocząć normalną pracę nad 
sobą. Nie możemy się zniechęcać 
w wypadku napotykania na trud_ 
ności, a raczej trzymać się utar· 
tego zdania, Że „dla chq.cego nie 
ma nic. trudnego", Dziś, jakkol­
wiek kraj jest zniszcz'o11y przez 
wojnę, są m.ożliwości budowania 
Domów Ludowych, tym bar · 
dziej, że i Rząd idzie nam na rę­
kę. Jest w miastach•tyle domów 
rozbitych. Można za pośredni· 
ctwem odpowiednich czynników 
nabyć cegłę z tych domów; moż­
na nabyć blachę za ' pośredni­
ctwem starostw po minimalnych 
cenach, można nabyć budu\ec 
drzewny, tylko trzeba chcieć i 
mocno wierzyć w swoje chęci 
i dążenia, którym przyświeca do· 
niosły cel. Z przedstawień, zbió­
rek i innych imprez należy zbie­
rać fundusze w pierwszym rzę· 

· dzłe na Domy Ludowe, be:::: któ­
rych nie możemy d:iś żyć, bo­
wiem Domy Ludowe są podsta­
wą pracy wiciowej. 

Pawel Kamiński 

Posiadać Ziemie Zachodnie · 
' 

·-1~ znaczy dla nich pracować 

Walny Zjazd pow. -Błońskiego 
\V dniu 25 marca b. r. odbyło 

się Powiatowe Walne Zgroma­
dzenie Delegatów w Grodzi­
sku Maz. przy udziale około 60 . 
delegatów. Z zaproszonych gości 
przybyli przedstawiciele fospek­
toratu Szkolnego, Stronnictwa 
Ludowego, Organizacji młodzie_ 
żowych. Zarząd Woj. reprezen­
tował na Zjeździe koł. Fijalkow­
~ki. Przybył również przedstawi.. 
ciel \Voj. Kom. Demokratyzacji 
„\Vici" kol. Ponikowski. Po 
przemówieniach powitalnyc:h go­
ści ustępujący Zarząd złożył spra 
wozdani,e z dotychczasowej dz.ia. 
łalności i kasowe. 

W okresie sprawozdawczym 
Zarząd Pow. Zw. był bardzo 
czynny i może się poszczycić 
wielu osiągnięciami na terenie 
powiatu. W każdej komórce ży­
cia społ'ecznego wiciarze pow. 
błońskiego brali żywy udział. 
świadczy o tym udżial przedsta­
wicieli „\Vici" w Powiatowej i 
Gminnych Radach Narodowych, 
licz~~ch ko~isjach, .w. spółdz1ie~- . 
czosc1, w dziale osw1aty rom1-
czej przez udział w P. R. Na te­
renie powiątu przy udziale wi­
ciarzy zorganizowany_ został U pi_ 
wersytet Ladowy w Grzmiącej. 
Sekcja Zdrowia może być przy­
kładem dla innych powiatów. 
Jej to staraniem i za inicjatywa 
przewodniczącego tej sekcji kol. 
Mejersa powstała Spółdzielnia 
Zdrowia w gm. l\llochów. Spra­
\Wzdanie kasowe również impo­
nująco się przedstawia. Obxoty 
Pow. Zw. wyniosły w okresie 
sprawozdawczym około 600.000 
zł. 

Po spi:awozdat1iu delegat woj. 

Związku wygłosił ref erat w któ­
rym omówił sprawę- „demokra­
tyzacji" „Wici" i ostatnią d.ecyzję 
Zarz. W oj. o porozumieniu się 
z _\Voj. Kom. Dem .. które nastą­
piło w myśl zapadłych uchwał 
Zarządu Głównego - sposo­
bem kooptacji paru członków 
Kom. do Zarz. Wojewódzkiego. 

Z kolei zabrał głds. kol. Poni­
kowski del. Kom. Dem. Omówił 
sprawę powstania' K. D. W. z·wią 

,zane z tym prace i wskazania na 
przyszłość. Po referacie kol. Po­
nikowskiego wywiązała się żywa 
dyskusja na temat „demokraty­
zacji" T'elegaci Kół tcrenowyĆh 
wypowiedzieli się za stanowis­
kiem Zarządu Główngeo · w spr:l_ 
wie demokratyzacii. Przedstawi­
ciele terenu wykazali nieistotność 
trwania Kom. Derń. wskazując 
na osiągni-ęcia Pow. Związku o-

• siągnięte wtedy kiedy· jeszcze 
„\Vici" nie ,były poddane lecze­
niu. StwierdzQno przeciwnie, że 
„demokratyzacja" źle wpłynęła 
na rozwój organizacji. 

\V aloe Zgromadz.e.nie zatwie.r­
dzito przez aklamacj-ę dotychcza­
sowy skład zarząd.u Pow. z ma· 
lymi zmianami na stano.wiskach 
pnewodniczących sekcji. 

Pod koniec Zgromadzenia u­
chwalona została rezolucja' w~ta­
jąca z radością p()rozumienie się 
Zarz. Woj. z Komitetem Demo­
kratyzacji. 

Zjazd zakończył się o godz. 7 
\.viećzorem odśpiewaniem Hym_ 
nu wiciowego. 

Zarz'ld Powiatowego Zwfrpku 
Ml. W. „Wici" 

w Grodzisku Mazowieckim 

Koło „ Wici'' w Różopolu 
Kolo „\Vici" w Różopolu założo­

ne zostało jako jedno z pierwszych 
·w pocz~lkn marca 19"15 r. Ji>ewnc­
go dnia zobaczyliśmy na murach 
i wrotach ponaklejane 'afisze na 
których wzyv. ano młodzież na ze: 
Jmrnie w pnyszłą nicdzick. Za-

. cz~liśmy nad tym dyskutować: cóż 
to 1'nożc zn&w być? O „Wiciach" 
niewiele jesr.cze słyszeliśmy, ale gdy 
przyszła la pamię-tna niedziela ze­
br.anie b)IO wyznaczone na godzi­
ne 2-gą popołudniu. już o ~,·p.>ł 
do drugiej była prawic wszystku 
młodzici: '" szkole, gdzie się młało 
zebranie odbyć. Na oznaczoną godzi­
nę przyjechali koledzy z zarz-ądn 
powiatowego, którzy nas obszernie 
znznajo.[11ili z zadaniami · mlodzic~~· 
wiejskiej. które ter.az po wojnie na 
nią czekają. 'Jak więc · zapisało się 
.13 członków. Od razu wzięliśmy 

się do pracy prawdziwie po chłop­
sk11, w dniu 3 maja 1_945 r. mieliśm) 
już przygotowane przedstawienie 
nmatorskil'. oraz urol'Zyslą akade­
mię ku wi.l'lkiemu zadowu.lcnin na 

szych rodziców. \V czerwcu urzą· 
tlziliśmy pierwszą po wojnie zaba­
wę na boisku, polem irnczęliśmy ·ro_ 
bić startlnia n władz o przydziele- · 
nie nam· (1 ha) ziemi poniemieckie) 
w celu urządzenia własnego boi~k;i, 
gdyż do tego czasu musieliśmy ko­
rzystać z boiska szkolnego, stara- . 
ula nasze zostały uwicl1czoue po-
.myślnym- wynikiem. Zabraliśmy 

się więc do j)Orządkowauia i m·z .. ą­
dr.r·nia tej ziemi, żeby miala wygląd 
na prawdziwe boisko, najpienv mu­
sieliśmy wywieźć całe kupy glin:Y 
01·az kamieni, które leżały w rozwa. 
lanej t::nn sfarej rnderzc pcmlemiec. 
kiej. Pn1cowaliśmy s.zc.zerze w kai­
dy dzieli tygodnia po dwie lub lr<i.) 
go.dz1ny. przed wieczorem chło.pc}· 

i dziewczęta z naszego koła zamiast 
wypoczywać µo pracy <'alodz:ienncj 
w polu ofiarnie prncowali pi-zy P.'J­

rządkowa11ia boiska. W~yslkich nas 
podsycała jedn.a myśl, i>e już l).ędz1c­
my mieli coś swego. 

Durski Stanłt.ław 
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UJ -,q odniu 
SKASOWANIE 

' MINISTERSTWA PROPAGANDY 
W „Dzienniku U::.taw" ukazał siQ 

Jekret o zniesieniu urzędu Minister_ 
>lwa Informacji i Propagandy. 

SPRAWA NASZEGO ZACHODU 
PRZESĄDZONA 

' W dniu 10 bm. r~inistcr spraw za 
granicznych Z. l\Iodzclcwski przy­
jął przedstawicieli prnsy krajowej 
i zagranicznej na konf~encJi pra­
sowej,. której tematem było wys tą-. 
pienie min. Marshalla w Moskwie. 

• linister .l\lodzelewski złożył :ia­
stępuiące oświadczenie: „Rząd Pol­
ski uważa sprawę granic zachod­
nich Polski za z-Oecydowaną i prze­
sądzoną, zgodnie z uchwałami. kon­
ferencji w J alcie i Poczdamie, ja­
ko też tg-0dnie z umowami o prze­
siedleniu ludności niemieckiej, za­
wartymi z władzami sojuszniczymi 
na podstawie uchwał poczdamskich. 

·To stanowisko Rządt! Polskie~o o­
pie1·a się o jednolitą poslawQ całe­
go Nar-0du. 

Naród polski dal temu w~mowny 
\\'yraz swym ogroninym wysiłkiem 
w dzicdr.inie zaludnienia i zagospo-
1.larowania odzyskanych Ziem Za­
chodnich. Niespotykane w hiŚtorii 
tempo zaludnienia i zrastania z l\fa­
derzą tych ziem jest najlepszym 
przykładem, tego,~ że poczdamskie 
l'OZwiązanie kwestii zachodnich gra 
nic Polski było słuszne, sprawiedli­
we i z.godne z zasadami budowania 
pokoju w Europie. · 

Wszelkie próby naruszenia tego 
sprawiedliwego i pokojowego roz­
wiązania pomagają jodynie tym e­
lementom, które nic pragną stabili­
zacji stosunków w Europie, przede 
w&zystkim zaś tym kołom niemiec­
kim. które już dziś ntyśl11 o nowej 
agre~i. 

~·;r świetle powyższego Rząd Pol­
ski kategol'YCZnie spq:eciwia siQ 
p1:opo/.y~jom, wysuniętym przez 
ll1lll. Mar:shalla, sekretarza stanu 
"CSA na konferencji moskiewskiej 
w dniu 9.4. 1947 1·." 

K-0mcntując ·wystąpienie min. 
.Marshalla, min . l\Iodzelewski okra­
sla to wystąpienie jako gr~ dyplo­
matyczną na wielką skale, w któr!!j 
spraw~: -~ols ki są jedynie przykryw-

/kr}. Mm. Modzelewski podkreślił 
prawa Polski do Ziem Zachodnich 
argumentruni natury prawnej, fak­

' tycznej i moralnej, które całkowi­
ci.c przekreślają a1·gwnenty, wysu­
nięte przez nun. Marshalla. -

Min. Modzelewski wyraził podzię-
k{)wunie min . l\fołotovrnwi za jego 
stanowisko w tej sprawie. -

CO WNIEśLiśMY W RUINY 
I GRUZY ZIEM ZA.CHODNICH 
W momencie przejęcia ich przci 

Paiistwo Polskie, Ziemie Zachodnic­
były ogromnie zniszczone, zarówno 
w dziedzinie materialnej jak i w 
sferze życia ku lturalnego. 
Wróciliśmy jed~ak na ;demie, któ 

rych podglebie kulturalne bylo poi­
skie, na których germańskość sta-

• nowiła tylko powierzchowną nale­
ciałość. Pierwsza faza repoloniza­
cji tych ziem objąć mus i ała usuwa­
nie wszelkich śladów germanizmu 

i ujawnienie calego bogactwa kul­
tury polskiej. 
Osiągn ięcia minionego okresu są 

duże. Około 420.000 dzieci kszta!'.'t 
się w 4005 szkołach powszechnych, 
ponMl 300 szkół i;rednich skupia 
107.000 uczniów, w szkołach wyż­
~;;ych (.politechnika i uniwersytet 
we Wrocławiu, akademia lekarska 
w Gdańsku, politechniki w Gda1isku 
i Gliwicach) studiuje 9 tys. akade­
mików. Dz ieci w ·wieku przedszkol­
nym z najdują opiąkę w przcdsziw­
Jach i „D.omach Dziecka",. których 
ilość pl'zckroczyła tysiąc, 13 tys. 
osób dokształca siQ w szkołach dla 
doroslych, a 28 tys. na kursach re­
polonizacyjnych. Cyfry te, Jakkoł-

. wiek wysokie, n~e ,obejmują jcdn:lk 
jeszcze całości potrzeb Ziem Za­
chodnich. 

W:szyscy ci pisarze chlopscy, bądź 
na skutek wieku, bądź choroby, 
znajdują się w ciężkim polożenlu 
materialn~m. . " 

PRZEŻYWAMY _OKRES 
SZCZEGóLNEGO KRYZYSU 

śWIATOWEGO 

Były minister handlu USA Henry 
\Vallacc, znany ze S\ •oich wystąpień 
publicznych, przybył przed kil!m 
dniami do Londynu. 
Oświadczył on na lotnisku dzien­

nikarzom, iż „przeżyv1:amy obecnie 
ókr'es szczególnego kryzysu świa-
towego". . 

„Celem mojej podróży jest zorien­
towanie się w siłach Europy rn­
chodnicj, pragnących jednąści świa 
ta w imię pokoju"-

Wallace podkreślił jednocześnie, 
że jego wizyta ma charakter wy­
łącznie informacyjny. Odpowie­
dział on, ze nie widzi w obecnej 

Ważną rolę wychowawczą spr:\­
wuje na Ziemiach Zachodnie!) ko­
ściół. ' Ilość parafii sięga cyfry 
1.300. 

Istotną rolę ·wychowawczo _ kul­
turalną odgrywa radio. kino, teatr 
i prasa. Osiągnięcia w tej dziedzi­
nie są również doniosłe. 50.00'b ra- · 

• chwili możliwości tworzenia jakiej_ 
kolwiek koalicji „inaczej; jak tylko 
przez wczly przyjaźni i sympatii, 
które przenoszą narodowe granice". 

. dioabonentów korzysta z czte-
rech nowo załóżonych radiostacji, 
100 kin, 10 zawodowych i 1000 arna 
torskich teatrów, ponad 30 dzienni­
ków i czasopism zaspokaja (w nie­
dostatecznym jednak jeszcze stop­
niu) potrzeby 5-do milionowej rzc- ' 
szy mieszkmiców Ziem Zachodnict1, 
802 · biblioteki publiczne gromadt1 
ponad ćwierć miliona tomów, 33 
muzea są już uporządkoowanc i od­
dane do użytku publiczności, ży­
cie muzyczne skupia się w GOO chó­
rach ludowych i około 60 orkie­
strach. 

Rilans prac kultu1<alnych na Zie­
miach Zach<>dnich mm;i być okre­
ślony pozytywnie. Ale mimo tep;o , 
d-0 zrobienia jest jeszcze wiele. W 
całym spolecze1islwic polsk im do­
kom.1ć się musi zasadniczy przełom 
na zachodni kierunek myi;lenia. Pro 
ces repolonizacji· Ziem Zachodnich 
zoslał już ukończony. Obecnie cho­
dzi -0 skrystalizowanie polskiej kul_ 
tu ry Ziclll Zachodnich, jej zdyna­
mizowanie i rozpowszechnieni<'. 

TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH, 

Po-d hasłem: „Ziemie Zachodnie -
bezpieczeństwo i dobrobyt Polski­
pokój świata" Polski Związek Z:.t­
chod.ni izorganizował w krajn i 
wśród Polonii Zagranicznej w 
dniach od 13 do 20 kwietnia hr. Ty 
dzień Ziem Zachodnich. · ' 
Tydzień Ziem Zachoduich wyka­

zał bi lans dwuletniego wysiłku i 
dorobku Polski w pracy nad odbu­
dowt} Ziem Zachodnich. Gorące i 
żywe zainteresowanie na1·odu Tv­
god niem Ziem Zachodnich światl­
czy o współudziale wszystkich Po-
1:-ików s ilnej i gospodarnej Polski 
demokratycznej. 

SUBWENCJE?lLA PISARZY 
LUDOWYCH 

Minis.terstwo Kultury Sztuki 
przyznało subwencje w wysokości 
5.000 zł. miesięczn i e następuj ącym 
pisa r zom chł opskim: Piotrowi Wy­
r obkow i, Piotrowi Stopczykowi, 
Macie.iowi Czule. J ózefowi Kapu­
ścińskiemu i Stefan-0\vi (;ph<>li 

Wallace wygłosił szereg przemń­
wicń przez radio, oraz odwiedzi w 
swej podróży po Europie Sztok­
holm, Oslo, Kopenhagę i· Paryż. 

GEN. DE GAULLE KRYTYKUJE 
KONSTYTUCJĘ 

Z okazji zloicnia wienca na mogi­
Je żolnierzy poległych w walkach 
o wyzwolenie Alzacji generał Char­
les des Gaulle wygłosił w Str!ISSbur­
gn przemówienie, w którym skry­
tykował obecn;i konstytucjQ fran­
cusk:i . Podkreślił on, że konstrtu­
cję tę uchwal iło 9 milionów obywa_ 
tell, a 8 milionów "·ypowicdżialo 
się przceiwko niej, przy czytn dal­
szych 8 mi.Jianów Iiowstrzymał-0 siQ 
od głosu. Zdaniem generała konsty­
tucja winna być ztcwidowana, żeby 
zapewnić- jctlność i dostateczny au­
torytet władzy wykonawczej< 
Przechodząc- do problemów mię­

dzynarodowych, generał de Gaulle 
shvierdził. że bezpieczeństwo i nic­
podleglfość Francji wymagają, by · 
los _ narodu niemieckiego był w ~en 
sposób uregulowany, ażeby nic był 
on już więcej w s tanie zagrażać 
swym sąsiadom. 

Poza tym generał podkreślił, że 
F r ancja powinna pozos tać wierna 
zasadom „zachodu" i utrzymywać 
równowa1ę pomiędzy wielkimi mo_ 
carstwami. -

W zakończeniu de Gaulle wezwał 
naród francuski do jedności i zacho 
wania wielkości Francji. 

Przemówieniu wygłoszonemu na 
p lacu przed ratuszem przysłuchiwnł 
się 30 tys i ęczny tłum . 

·woJNA NA .MADAGASKARZE 
Wojska francuskie rzuciły do wal 

ki czołgi i samoloty przeciwko re­
beliantom na Madagaskarze. Zgod­
nie z depeszami nadcszlymi ·do Pa­
ryża d ziś rano, w rejonie Andapa w 
północnej części Madagaskaru do­
szło do kilim poważnych starć. Sy­
tuacja wokół Andapa pogarsza siQ 
z p-odziny na godzinę. Kilku krajow 
ców zos tało zabitych, kilku - wzię_ 
tych do niewoli. Kolumna francuska 
posuwająca się w głąb wyspy z Fia 
ranantsoa- odkryła zwłoki mis im"' -

' 
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l'Za jezuickiego ojca Pa tri ka Grnvy 
i jitkiegoś urzędnika europejs.kid 
kompanii handlowej, zamordo\\„l­
nych nożami i pokrajanych. 

Walki na i\fac.Jagaskarze loc7.,_ą si.;­
już· od dłuższego czasu. Wojska fr:i.n 
cuskic posuwają się naprzód likwi­
dując punkty oporu powsta11ców. 
którzy znając teren, bronią sii.; sku_ 
tccznie. Wkrótce ma odpłynąć z 
.Marsylii okręt francuski z posiłk.i­
mi. Posiłki z wyspy Reunion ju;i; 
nadcszly. 

KANDYDACI 
DO NAGRODY NOBLA 

ln·stytut Kobla w Oslo poclal do 
wiadomości. że do Nagrody Poko;o 
wcj Nobla na rok 19t7 wysunięte 
zostały kandydatm:y nast("pujących 
osób: Edward Benesz - Prezydent 
Republiki Czechosłowackiej, Nata­
hel Deskov - teolog szwecki, Lio­
nel Curtis, Mahatma Gancihi, O .. J. 
Rambro - były prezydenł noi·wcs­
kicgo parlamentb, Paul 1 IIanis -
polityk z Południowej Rodezji, Alek 
sandra Kolłonlaj, były so" it-cki am 
lrnsador w Norwegii i Szwecji - -
Herbert Lehman, polityk amery­
kmiski -7 John l\Iorgan. 

-
PANUJEMY W FL\PP 

Federacja b. Więźn.iów Politycz­
nych (FIAPP) liczy w Polsce 177 
tys. członków i opiekuje się losem 
260 tys. tzw. podopiecrnych, t1:0i. 
wdów i sierót ofiar l<:noru hiLk­
ro-..Y:skicgo. Nie jest tak. łatwo 'lo­
stać się w szeregi iwiązku. Selek­
cja jest b. ostra i wymagane je~: 
wykazanie si~ conajmnicj 3-mic­
siQcznym p-0bytem w więlieniu l!!!J 
ob&.i:ic koncentracyjnym. 

Do Federacji należy 18 narodów. 
Najpotężniejszym związkiem jest 
związek I}Olski, po nim z 7'0 ty, . 

, członków idzie czechosłowacki. O 
znaczeniu lego związku w życiu 
Czechosłowacji świadczy fakt, że '' 
parlamencie praskim jest 110 po­
i;łów, b. więźniów politycznych. 

Siedzibą zarządu Federacji je·" 
Warszawa. Polska 1 objęła stanowi­
sko sekretarza generalnego i sektc­
larial. Wielki to zaszczyt, ale i wiei_ 
kie koszty oraz ciężkie Qbowią.zki. 
ho aczkolwiek inne związki niewici 
kimi kwotami przyczyniają się ·r10 
utrzyman ia zarządu, to jednak lwia 
część wydątków spada 11a Pol. kę. . 

Działa lno'ść Federacji z okresu 
tymczasowości wkroczyła już na su 
łe tory i sekcja polska tej organiza­
cji oczekuje ze st rony rządu i spo­
łeczeństwa na jak nlljclalcj idące po 
pa rcie. 

ZW OLANIE 
NADZWYCZAJ NEJ SESJ I NZ 

~ ' Vobec uzyskania zgody wyma:.p 
nej przez Kartę NZ liczby członków 
Orranizacji na zwołanie Nadzwy­
czajnej sesji Zgromadzenia Ogólne_. 
go dla zbada nia sprawy Palestyn y. 
Sekl'etariat Ge)leraln y NZ zwołał 
na dzień 28 bm. posiedzenie Zgro­
madzenia. 
- Do chwili obecnej 29 narodów 
zgodZilo się na w niosek W. Bryt·1-
nii zwołania specjalnej sesj i. 

Jedyną spraw:i porządku o,br.'1 .l 
będzie utwor zenie specjalnej k-0rn;­
sj i dla spraw Palestyny i określenie 
jej uprawnieil . 
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Apel do Wiciarzy i Wiciarek 
Chłopskie Towarzystwo Przy.wania będziemy również przyj­

jaciól Dzieci przystępuje do zor· mowali młodzież z ukończoną 
ganizowania w całym kraju w szkołą powszechnf.}, byle miała 
czasie lata kolonii, półkolonii i dobre chęci . . Oczywiście większe 
dziecińców dla dzieci chłopskich. możliwości mają wychowanko­
Pragniemy jak największą · ilość wie i wychowanki szkół rolni­
dzieci wyciągnąć z ziemianek, €Zych, uniwersytetów ludowych · 
bunkrów i kiepsko skleconych oraz wiciarze z wyrobieniem w 
lepianek, gdzie im tegoroczna zi. pracy społecznej. Nauka i utrzy. 
ma i ostatnia powódź srogo do- manie na kursach jest bezplatna. 
kuczyla i dokonała w ich zdro· ·Po kursie .praca na koloniach 
wiu ogromnego spustoszenia. jest płatna. 

Dzieci starsze z terenów zni· Nie zwlekajcie więc i zgłaszaj. 
szczonych będą wysłane na kolo. cie się jak najprędzej do Centra­
nie, gdzie otrzymają dobre .wy· li Chłopskiego Towarzystwa 
żywienie, opiekę i rozrywki · .Po· Przyjaciół Dzieci w Warszawie, 
prawią tam .swoje zdrówie i na- ul . .Sniadeckich 23, załączai9c 
biorfJ sil na dalszy okres życia. krótki życiorys z zaznaczeniem 
Dzieci młodsze znajdą przez o- ukończonej szkoły lub kursów 
kres prac żniwnych opiekę w oraz pracy w organizacjach. 
dziecińcach. . . „ Wieś musi się zdobyć na włas_ 

Do przeprowadzenia te1 · akc11 nych wychowawców i wycho­
łrzeba będzie większej lic~by wy. wawczynie na akcję letnią dla 
chowawców. Chcemy, zeby to dzieci chłopskich. 
bfli _ludzie ze wsi. Dlatego orga- To musi być ambicją Wicia-
1 !ZUJemy kursy dla wychowaw· rzy i \\7iciarek i dlatego nie ma­
ców i wychowawczyń na kolo- że W as zabraknąć na nas~ych 
niach letnich, na które zaprasza- kursach. Liczymy, że się ·na 
my młodzież wiejską i wołamy: · Was nie zawiedziemy i że w tej 
. Komu leży na sercu dobro potrzebie zdacie egzamin z wyro. 
dzieci wiejskich, niech się :zgłasza bienia społecznego. 
na nasze kursy. . · . 

Kursy te trwają J do 4 tygod- Chłopskie Towarzystwo 
ni. Wobec dużego zapotrzebo· Przyjaciół Dzieci 

-~--

WY'..f ŁUMACZYŁ 

Pewien człowiek, ślepy od u­
rodzenia, pytał się otoczenia, jak 
wygląda mleko. Dziwili się lu· 
dzie ślepemu: 

- Co? Ty nie wiesz, jak wy· 
gląda mleko? 

- Mlel<o.„ to jest widzisz, 
no„ . . takie białe ... 

Slepy pokiwał markotnie gl~ 
wą: . 

- Ale ja nie wiem, jakie to 
· ;est białe. 

Diabli brali już wszystkich. 

Redaktpr: Bolesław Dejworek 

. - Nie wiesz, co to jest białe? 
Białe to takie, jak łabędź ... 

- Łabędź?:„ Co , to jest la· 
będź? - pyta dale; ślepy. 

- Łabędź to jest taki ptak. 
Ma szyję krzywą.„ 

$lepiec przerwał: 
- Co to znaczy krzywą? 
Kiwali głowami ludzie, wresz. 

cie jeden zgiql rękę i każał po· 
macać ślepemu. 
~ Nq wiesz już? . 
- Dziękuję wam,-powiedzial 

ślepy maca1ąc -r już wiem, jak 
wygląda mleko. 

Hacih spóldzielczu 

>>Czyste jajo - to złote jajo<< 
Z tych stosunkowo niewielkich 

ilości jaj, jakie z każdego gospodar­
stwa dostarczane są na rynek two­
rzą się grube miliony w obrdcie w 
całym kraju. Dość powiedzieć, że 

przed wojną wywoziliśmy za gra­
nicę w ciągu roku przeszło pół mi­
Jia1·da sztuk. 

Gdyby chodziło o jakiś produkt 
fabryczny, sprzedawany w -tak du­
żych ilościach, to fabryka musiała-· 
by. bardzo przestrzegać jakości tego 
produktu. Tak samo każdy rze­
mieślnik dbać musi o dobroć swych 
wytworów, bo złego towaru nikt 
kupować nie będzie. 

Wprawdzie gospodarstwo wiej-
. skie, to nie fabryka, ale do niego 
leż stosuje się to ogólne prawo. 
Więc wszystko co gospodarstwo pro 
dukuje, co sprzedaje na rynku, musi 
być dobrej jakości. . Jeśli chodzi ·o 
jaja, najważniejszym wymaganiem 
jakie handel stawia gospÓdyni, poz~ 
ich świeżością, jest czystość. Na 
targu ,wprawdzie sprzeda się i jaja 
brudne,, choć nabywcy kręcą nieraz 
nosem, ale w spółdzielczeJ zbiorni­
cy, która kieruje się zasadami uczci­
wości i soHdności, nie tak łatwo 
przyjmą taki brudny towar. I nic 
dziwnego, bo jajo brudne nie. jest 
towarem handlowym. · O tym wie­
d:deć muszą nasze gospodynie i mu. 
sźa zdawać sobie sprawę, że to nie 
widzimisię kierownika zbior~icy, 

tylko tak jest istotnie. 

Brud na skorupie jaja, czy to bę­
dzi-e bloto, odchody, czy jakieś in­
ne zanieczyszczenie, to siedlisko za­
razków, które przez małe, niewi­
dzialne gołym okiem otworki w sko­
rupie (t. zw. pory), przedostają się 
do wnętrza jaja i powodują jego 
psucie się. Aby tę sprawę wyjaś­

nić i przekonać się, że tak jest istot 
nie, były robiońe specjalne doświad: 
czenia,' które wykazały niezbicie, że 
jajo brudrie szybciej psuje się niż 
czyste. 

Maj11 więc rację kraje sprowa­
dzające od nas jaja, że nawet lekko 
brudnych nie chcą· przy.imować. 

Uczciwy handel wymaga dobre­
go towaru i za dobry towar daje do_ 
brą. cenę. Tym się też kierują spół_ 
dziekze zbiornice jaj, oceniaj11c ja­
ja według ich wielkości i czystości 

i różnicując cenę za towar lepszy i 
gorszy. 

To stanowisko spółdzielczych 

zbiornic powino się spotkać z cał­

kowitym zrozumieniem ze strony 
gospodyń. Trzeba się bowiem za­
stanowić nad tym, że brudne jaja 

stanowią w Polsce istną plagę w jaj_ 
czarstwie. Jest ich zwykle dużo, a 
w pewnych okresach, szczególnie na . ( . . . . . 
w10snę l w Jes1em występułą w 
bardzo wielkim procencie. Ze sku­
pu _trzeba nieraz i pofowę · jaj ,od­
rzucić, by wybrać czyst11 partię do 
wywozu i;a granicę. A co robić z 
tymi brudnymi? Nie można ich 
przechowywać w chłodniach bo się 
psują: do konserwacji w wodzie wa­
piennej nie są dobrym towarem, <;ą 

trudności z ich sprzedażą, bo i kra­
jowy nabywca ma coraz więks:r.e 
wymagania. 

O polepszeniu jakości wszystkich 
jaj sprzedawanych w kraju i wy­

. wożonych za granicę decyduje każ­
da g~odyni oddzielnie, obojętne 
czy sprzedaje mendel 'jaj, czy parę 
kop. Musimy więc apelować do 
gospodyń o większą dbałość przede 
wszystkim o czystość jaj. 

Kura brudnych jaj nie znosi, taka 
już jest budowa jej organizmu. Ja­
ja brudzą się w brudnym gnieździe. 
Pamiętając o tym łatwo jest uchro­
nić jaja przetj zanieczyszczeniem. 
Trzeba tylko zadbać o czystość kur­
nika, codziennie dokładnie wymia­
tając go i wysypując piaskiem. trze 
ba utrzymywać w czystości gniazda: 
często zmieniajac w nich wyściółkę 
i wybierając każde zniesione jajko. 
Tak postępttjąc nie bedziemv mieli 
k.łopotów, bo jaja brudne z~ikną z 
gospoóa11stwa. A jeśli się trafi na­
wet jakieś zabrudzone. to powinno -
być zużytkowane na domowe po­
trzeby, · a nie sprzedawane. 

. Trzeba też uprzedzić te gospody­
nie, które chciałyby przez mycie jaj 
doprowadzić -je do czystego wyglą­
du. Tak postępując jeszcze bardziej 
pogarszaj11 one jakość tych jaj. 
Przez mycie usuwamy ze skorupy 
jaja delikatną powłoczkę, chronią­

cą je od przedostania się zarazków· 
d<;> jego wnętrza, w rezultacie myte 
jajo narażone jest na jeszcze szyb­
sz'e zepsucie. 

Zapamiętajmy ,.._.ięc dobrze - do 
dbałości o czystość jaj skłaniać wi­
nien nasze gospC>dynie: 

interes osobisty - bo za jajko 
czyste otrzyma lepszą cenę niż za 
brudne i nie ma kłopotu z je~o 
sprzedażą; 

interes ogólny - bo jaja brudne 
nie nadają się do wywozu za gra­
nicę i przysparzają. duio kłopotu na. 
szym zbiorniconi; 
własna ambicja - bo brudne jaj­

ko nie jest świadectwem schlud· 
ności, czystości i porządku w gos· 
podarstwie. T. 
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